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Zbliża się koniec trzeciego 
kw arta  tu. G órnicy dokładają 
starań, aby plan wykonać w 
te rm in ie

_ Ostatnio Rudzkie Zjednocze­
nie Przemysłu Węglowego za­
meldowało o wykonaniu planu 
na m -c wrzesień w 103 proc 
M. in. dzielna załoga kopalni 
..Paweł" odniosła p iękny suk­
ces, rea lizu jąc zadania wrze­
śniowe w  przeszło 110 proc. W 
dużej mierze osiągnięcie to jest 
zasługą młodzieży, k tó re j za

brygady tow. St. G rochowa'- 
skiego — 139 proc norm y i 
tow. Ottona S trzejj — 138 proc 

W kopaln i „W ire k “  piękne 
w y n ik i produkcyjne osiągnęła 
młodzieżowa brygada ścianowa 
tow Feliksa Pola pa. Wśród za­
łogi kopalni w yróżnia ją  się ta ­
cy m łodzi górnicy jak  ładowa 
cze Jan Morcinek, Edward Ko- 
zok, Edward Kacperek, m łod­
szy rębacz Stefan Ryk i inni. 
Bzięki w ys iłkow i robotników, 
dobrej organizacji

P r z e d  now ttm  r o k ie m  a k a d e m ic k im

Iowę uczelnie, wydziały, demy akademickie 
otrzyma młodzież 1-ego października

Na Politechnice Warszawskiej

. \  ■ ■■ •» r— i “ “ ‘'•s i ułft«mi<civjł fron tu  rooó
pał j ofiarność s łuży ły  za przy- j przygotowawczych i sprawnei j wykonywane 
kład całej załodze. Wśród m ło- ¡odstawie urobku, kopalnia „W i-  
dych górn ików  wyróżnia się I rek“  ry tm iczn ie  w ykonu je  plan 
brygada fila row a  tow. J. K łoń i uzyskuje bardzo dobre w y n i­
eś. Osiągnęła ona pod koniec ¡M
mies.ąca 154 proc. norm y. D o - j W codziennej walce o węgiel 
ore w y n ik i uzyskały rów nież załoga kopa ln i’ „W anda Lech“

pokonuje trudności geologie^ 
ne realizując dzienne plany W 
103 proc, Najlepsze w yn ik i o - 
s'ąga młodzieżowa brygada f i ­
larowa tow, Ryszarda Chałczu- 
ka i brygada J. Ligonia. Przo­
dujący młodzi górnicy kopaln i 
zgłaszają się na na jbardzie j 
zagrożone odcinki. Tak np. ła­
dowacz R Foiezyk wraz z to­
warzyszami N. Kotem, O. Pie- 
traszem i M. Pempkiem posta­
now ili pracować na odcinku 
1-B, gdzie dotychczas p lany 

były zaledwie, w  
15 proc. Już w pierwszych 
dniach osiągnięto Doprawę w y­
n ików  o przeszło i5 proc.

K. TRU C H AN  
SŁalinogrćd

ionierskie ogniwa wysokiego urodzaju 
organizuje młodzież w PGR-ac.h

Przed u o jn ą  12 obecnie  103 uijydziatj) 
na uiyższijch u c /e in ia ch  technicznych

diów, I tak np. o ,ile  przed w o j-W dniu 1 października br. 85 
wyższych uczelni w k ra ju  roz- 
pocznie uroczyście nowy rok 
akadem icki 1953/54, W nowym 
roku akadem ickim  kształcić się 
będzie w naszym k ra ju  trzy ­
kro tn ie  więcej studentów an i­
żeli przed wojną, kiedy w k ra ­
ju  is tn ia ło  zaledwie 27 szkól 
wyższych.

W tym  dn iu po raz p ie rw ­
szy odbędą się uroczystości 
inauguracyjne w  dwóch nowo­
utworzonych szkołach wyższych; 
Wyższej Szkole Rolniczej w 
K rakow ie  i W ieczorowej Szkole 
In żyn ie ry jne j w Lub lin ie .

W Polsce Ludowej wzrasta 
nie ty lk o  liczba uczelni. Sze­
roko rozbudowane zostały na 
naszych uczelniach w ydzia ły  w 
poszczególnych kie runkach stu-

ną w uczelniach technicznych 
było zaledwie 12 "w ydz ia łów , 
liczba ich wzrosła w Polsce Lu 
uowej do 103. Nowe wydzia ły 
w poszczególnych uczelniach 
utworzono również w bieżącym 
roku akadem ickim . M. in. na 
Politechnice W rocławskie j pow­
stał W ydział Mechanizacji Rol­
nictwa, na Politechnice W ar­
szawskiej powstały ■ dwa nowe 
w ydzia ły : W ydzia ł Samochodów 
i C iągników i  W ydzia ł Sprzętu 
Mechanicznego S ą . to pierwsze 
w Polsce w ydzia ły  przygotow u­
jące fachowców tak ich  specja l­
ności. Cztery nowe wydzia ły: 
F ilozofii, Pedagogiki, Ekonom ii 
Politycznej i Dzienn ikarski 
powstały na Uniwersytecie 
W arszawskim.

D z;esżęć razy w ięcej studentów  
na Ziem iach O dzyskanych

O ile przed wojną niemal po
Iowa wyższych uczelni skupiona 
była w W arszawie to władza 
ludowa rozbudowała szeroko 
sieć szkoln ictwa wyższego w 
całym  k ra ju  I tak np. w Ło­
dzi powstało 10, a na Śląsku 17 
nowych wyższych uczelni. Na 
Ziem iach Odzyskanych u tw o­
rzono 23 wyższe uczelnie., z licz 
bą studentów praw ie 10-krotnie 
większą niż za czasów pano­
wania niemieckiego na tych 
ziemiach.

Z m ien ił się gruntow nie skład 
• klasowy młodzieży stud iu jącej.

W Polsce obszarniczo -  kap ita ­
listycznej na 10 tysięcy robot­
n ików  stud iow ało w  szkołach 
wyższych 3,3 studentów pocho­
dzenia robotniczego, dziś 59. 
czylj 18 razy w ięcej Na 10 tys. 
chłopów kszta łciło  się w  latach 
m iędzywojennych niespełna 2 
studentów spośród młodzieży 
chłopskiej, a dziś — z górą 17 
razy więcej. Zw iększyła się po­
ważnie liczba kobiet na s tu ­
diach wyższych: na 10 tysięcy 
kobiet w roku 1937 studiowało 
8 kobiet — obecnie — przeszło. 
16.

77 proc. stmfentaw korzysta 
z pomocy stypendialnej 

poóstwa
Studenci otoczeni zostali tro ­

sk liw ą  opieką i na każdym k ro ­
ku spotyka ją się z wydatną 
pomocą państwa ludowego, k tó ­
re troszczy się o zapewnienie 
młodzieży stud iu jące j odpowie­
dnich w arunków  nauki. Świad­
czą o tym  m, in, takie liczby: 
stypendia i to przeważnie zwro­
tne o trzym yw ało przed wojną 
zaledwie 5,5 proc. młodzieży 
studiującej, a obecnie ponad 
77 proc Z pomieszczeń w do­
mach akadem ickich korzysta 
dziś b lisko 1/3 ogólnej liczby 
studiujących.

Domy akademickie Krakowa 
na przyjąć e młodzieży

Młodzież studiująca na wyż­
szych uczelniach K rakow a: U n i­
wersytecie Jagie llońskim , A ka ­
demii G órniczo-Hutnicze j, A ka­
demii Medycznej, Wyższej 
Szkole Rolniczej j innych o trzy­
mała już  14 nowych domów a- 
kademickich.

P raw ie we wszystkich sta­
rych domach akadem ickich 
Krakowa w okresie fe r ii le t­
nich zostały przeprowadzone 
rem onty Większość z nich zo­
stała odmalowana, w w ielu po­
kojach ułożono nowe posadzki, 
zainstalowano nowoczesne u- 
rządzenia natryskowe itp.

Ogółem we wszystkich do­
mach akadem ickich Krakowa 
mieszkać będzie b lisko 7 tys. 
młodzieży
W przyszłym roku przewidziana 
jest budowa 3 nowych w ielk ich 
domów akademickich.

Już niedługo studenci d ru .  
(lich, trzecich i  wyższych 
lu t studiów Politechnik i Wo.r- 
s-awskiej. w pięknie udekoro­
wanej au li wysłuchają prze­
mówień inauguracyjnych, 
przyw ita ją  się z kolegami, 
P~zejdą po odremontowanych 
gmachach uczelni, uśmiechem 
pow ita ją  dobrze znane „stare  
kąty".

A le we tytko te „stare ką­
ty “ . znane sal” wykładowe i 
ćwiczeniowe- pracownie i la- 
hora'o-ia czekaja na młodych  
gospodarzy uczelni.

Politechnika rozrj ista sie. roz 
budowuje. Studenci te j ucsel- 
rii ' otrzymają w  tym roku  
dwie. piękne, nowocześnie wy-  
nnsażnue sale wychowania  
f i-ycznego powiększoną aulę 
na wydziale lotniczym i p —e- 
de wszystkim dwa skrzydła 
nowego gmachu przy vl. Nar- 
butla  Teraz trwaią tam jesz­
cze ostn.tr>-t praa*. a ’e już w  
październiku młodzież rpz- 
vo-zn-e tu naukę. W osiemna­
stu dużych. f a ’aeh ćwiczenio- 
wnrh  i Wielu mni.eiszuch n r -y .  
szli. łnźyn:erowie będą zdoby­
wać wiedzę.

Dziś w  sali, w  k tóre j za k i l ­
kanaście dn i studenci pochy­
l i  ń ”  nad skomplikowanymi  
urządzeniami, układa posadź- 
’-e mhotn ik  — Jan Chojnacki.  
n  i. Władysław Chlebosz i in ­
ni członkowie brygady porad -- 
karskie j wykonu ją  około 337 
p roc norm y Pragną, by mJo- 
dHeż *ak najprędzej mogła 
korzystać z jasny h. obszer­
nych rai, by mogła uczy -

i .  ja k  najlepszych warunkach  
l  chyba najpiękniejszą podzię­
ką za i  h of ia rny t rud będą 
dobre w y n ik i  w  rance osiąga­
ne przez studentów, korzysta­
jących z nowego gmachu. Dla 
.nich pr-ec eż trudzą sie robot­
nicze ręce! Nie ty lko robotnicy  
pracują przy spiesznym w y ­
kańczaniu budynku. Cedzi en 
nie. grupy studentóu}. p ie rw­
szego roku śpieszą po zaję­
ciach na budowę. Czternasta 
orunn. studencką. Wydziału  
Mechaniczno - Technologiczne; 
go rzuciła wezwanie do współ-, 
zawodnictwa Grupa 12-ta. od-, 
powiedziała czynem. Przepra­
cowano 540 roboczo-godzin. W 
pracy wyróżnil i, się szczególnie 
ko’edzy Miros ław Stachura i 
Józef Wysodzki. Studenci do­
brze pomagają robotnikom — 
przesiewają piasek wykonują  
■atutu betonowe F o l  Zenon 
Pawlak, pochylając sie nad 
deską kreślarską w  nowej kre- 
śiarui nieraz z pewnością po­
myśli o tym., że również i  jeoo 
trud. jeoo praca przyczyniła  
sie do terminowego wykończe­
nia gm.ac.hu.

I. n*e ma chyba tak ie j uczel­
ni w  Polsce, gdzieby nowy rok  
akademicki n i» przyniósł mło- 
d~ieży darze nowego gma- 
ch-i pracowni, laboratorium  
czy nowej sali wyk ładowej 
NI - ma chyba w naszym kra ju 
tak ie j uczelni, gdzieby mło­
dzież nie przygotowywała sie 
uroczyście i radośnie do pracy  
u  lepszych warunkach, sprzy­
ja jących w uzyskaniu lepszych 
wyn ików  w nauce.

K. S.

Młodzieżowe brygady licznych 
PGR-ów, przystępując do je ­
siennej kam panii siewnej roz­
poczęły organizowanie w  łonie 
brygad Polow ych' dalszych pio­
nierskich ogniw  wysokiego uro­
dzaju.

Organizowanie ogniw  wyso­
kiego, urodzaju zapoczątkowane 
zostało już w  r. ub. W 
PGR-ach ogniwa takie dzięki 
bardzo starannej upraw ie gle­
by, sprawnie przeprowadzonym 
zasiewom czy sadzeniu, skrupu­
la tn ie wykonyw anym  zabiegom 
pielęgnacyjnym  uzyskały już w 
tym  roku piękne w yn ik i produk­
cyjne. Świadczą o tym  zbierane

te) az wysokie plony ziemnia- , go urodzaju PGR Sza! w ire k  z o-* 
kow, buraków i innych roślin ‘ ‘
okopowych.

N ajw ięcej ogniw  wysokiego 
urodzaju zorganizowała w r. uo. 
młodzież PGR-ów okręgu gdań­
skiego.

Jedno z takich ogniw  pracuje 
W PGR Szałw inek w pow. K w i- 

Wielu j dzyń. K ie ru je  n im  3$o"ia Cbmał.
1 Na 2 hektarow ej p lan tac ji bura­
ków cukrowych, pielęgnowanych 
przez to ogniwo zapowiadają 
się wysokie urodzaje. Według 
szacunku agronoma ogniwo Zo­
f i i  Cbmal zbierze z ha ponad 
♦50 q buraków. W roku przysz­
łym  pionierskie ogniwo wysokie-

bowiązalo się osiągnąć plon co 
na jm n ie j o 30 q z ha wyższy 
niż tegoroczny.

•śr
26 bm. pow Chrzanów w  woj. 

krakowskim  zameldował o w y­
konaniu w 91,2 proc. tegorocz­
nego planu obowiązkowych do­
staw zboża dla Państwa. Jest 
to drugi w woj. krakowskim , a 
szósty vy k ra ju  z kolei powiat, 
który przekroczy) 90 proc. w y­
konania planu dostaw Wszyscy 
chłopi tego powiatu, którzy w 
całości odstaw ili już zboże dla 
Państwa, zwolnieni zostali z obo 
w iązku m iarek i od.sypów.

Komunikat P rezyd ium  Rządu PRL
Na skutek uporczywego, m im o 

w ie lokrotnych ostrzeżeń, nad­
używania przez ks. arcybiskupa 
Stefana - Wyszyńskiego piastowa­
nych przez niego fu n kc ji ko­
ścielnych dla łamania zasad Po­
rozumienia, prowadzenia akcji 
podburzającej i w ytwarzania 
atm osfery ją trzenia sprzy ja ją ­

cej — jak to wykazał również 
proces biskupa Kaczmarka — 
wrogie j działalności, co test 
szczególnie szkodliwe w obliczu 
zakusów na nienaruszalność gra­
nic Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

Prezydium Rządu w oparciu 
o swe upraw nienie ustawowe

I w trosce o pełną norm aliza­
cję stosunków między Rządem 
a hierarchią kościelną — za­
kazało arcybiskupow i Stefano­
wi Wyszyńskiemu wykonyw a­
nia fun kc ji związanych z do­
tychczasowymi jego stanowi­
skami kościeln^m j.

Deklaracja Episkopatu polskiego

Przeciwko knowaniom ndwelowcńw 
liiElonmskich i ich nuic*dawców 

z Waszyngtonu!
Apel i rezolucja uchwalone na uroczystości odsłonięcia 

pomni 8~mau7oleum ku czci ofiar h itie :yzmu w Rogoźnicy

Żołnierze pomagają 
w budowie Parku Kultury

Podczas uroczystości odsło­
nięcia w Rogoźnicy na terenie
dawnego hitlerowskiego obozu
śmierci Gross-Rosen poninika- 
mauzoteum dla uczczenia parnię 
ci tysięcy zamordowanych tam 
w ięźniów  uchwalony został 
pt/ez delegatów organizacji bo­
jow n ików  ruchu oporu i ofiar 
faszyzmu z Francji, Belgii i 
NRD apel. k tó ry  głosi m. in .:

..My. przedstawiciele bo jow ni­
ków ruchu oporu i o fia r faszy­
zmu Francji. Belgii, NRD ucze­
stniczący wraz z naszymi 
p *J sk im i współ tow a rzy sz.a m i
w a lk i cierpień. w obec­
ności ponad 100 tysięcy pa­
tr io tów  polskich, w uroczy­
stości odsłonięcia pomnika ku 
czci o fia r barbarzyństwa h itle ­
rowskiego. na terenie b. obozu 
koncentracyjnego w Gross - Ro- 
sen — z głębi serca dziękujemy 
Rządowi Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej za pietyzm, jakim  
otacza pamięć obywate li róż
pych kra jów . zamordowanych 
przez naieźriźców h itlerow skich 
w obozach śmierci na męczeń­
skie j i bohaterskiej Ziemi Pol­
skiej.

W zywamy wszystkich pa trio ­
tów do spotęgowania w ysiłków  
w walce przeciwko polityce in i ­
c ja torów  układów z Bonn i Pa­
ryża zmierzających do rcm ilita - 
r> rac ji Niemiec zachodnich, 
które zostały opanowane przez 
odwetowców hitlerow skich , gru- 
ptijących sie wokół rządu Adc- 
nauera i marzących o nowych 
Gross - Rnsen, Oświęcimiach i 
Bnchenwaldach. o nowych Ora- 
dour i Lldicach,

— oświadczamy uroczyście, 
że wszelkie zakusy rew iz jo  
nislyezne odwetowców, a w 
szczególności ich knowania prze­
ciw ko granicy pokoju na Odrze 
i Nysie, napotyka ją 1 zawsze na­
potykać będą na nasz na jbar­
dziej zdecydowany opór.

— zobowiązujemy się jeszcze

mocniej zacieśnić w ięzy solidar­
ności z pokojowym i silam i w 
Niemczech i działać na rzecz od­
budowy zjednoczonych i nieza­
leżnych Niemiec, których pnko- 
towe i demokratyczne olylicze 
zostałoby zagwarantowane,

— raz jeszcze- podkreślamy 
naszą niezachwianą solidarność 
we wspólnej walce o bezpie­
czeństwo i niezależność naszych 
kra jów  ojczystych, w walce o 
zachowanie pokoju“ .

★
Uczestnicy uroczystości odsło­

nięcia pomnika - mauzoleum — 
100-tysięczna rzesza mieszkań­
ców Dolnego Śląska — uchw a lili 
rezolucję, w k tó re j stw ierdzają: 

My, bylj . w ięźniow ie obozu 
w Gross - Rosen i innych h itle ­
rowskich obozów koncentracyj­
nych, uczestnicy antyfaszystow­
skiego ruchu oporu. rodziny 
rfiar faszyzmu, przedstawiciele 
ipolecz.eńst wa dolnośląskiego, 
zebrani w dn iu 27 września 
1953 roku w Rogoźnicy na pta- 
tarych Ziemiach Piastowskich 

na terenie dawnego h rtlem w - 
kiego obozu w Gross - Rosen 
kazji odsłonięcia pomnika 

czci pomordowanych tu antyfa- 
sz.ystów różnych narodowości— 
potępiamy po litykę  neohitlernw- 
skiej k itk i Aderratiera i ich mo- 

'dawców z Waszyngtonu, któ- 
ie j celem jest re m ilita ry /a rta  i 
taszyzacja Niemiec zachodnich, 
po litykę odwetu i szrzucta prze­
rw m iłu jącym  pokój narodom 

Oświadczamy. że wytężymy 
wszystkie nasze w ys iłk i, aby 
nigdy w ie re j się nie powtórzyły 
Gross - Roseny, Oświęcimy 
M a jd a n k i1

Jeszcze bardziej skupim y 
w (szeregach Frontu Narodowego 
wokół naszego I.udowego Rządu, 
k tó ry  prowadzi niezłomną 
tykę umacniania pokoju, 
pogłębiającej się przyjaźn i i bra^ 
terstwa z narodami, którym  w 
walce o pokój przewodzi Zw ią­
zek Radziecki.

ł
Nf
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i
f  Wszyscy mieszkańcy War- 
(  sza wy z. entuzjazmem pracują 
f  przy budowie Parku K u ltu ry  
i  i Wypoczynku, k tóry powstaje 
t

na Powiślu. Prace nad budową j ska Polskiego pomagają ofia r- 
nasilonc są szczególnie teraz j  nie warszawiakom, przyczynia- 
w Miesiącu Budów. Warsza- jąc się do rozbudowy socjall- 
wy. Żołnierze Ludowego W oj- I stycznej stolicy.
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Episkopat' polski w  trosce o 
dobro Kościoła i narodu a za- 
raz.em w  interesie jedności i 
zwartości naszego narodu, zde­
cydowany iest starać się. aby 
nie dopuścić na przyszłość do 
wypaczania in tenc ji i treści Po­
rozumienia z kw ie tn ia  1950 : ro­
ku i stworzyć sprzyjające wa­
runk i dla norm alizacji stosun­
ków między Państwem i Kościo­
łem.

Episkopat, k tó ry  potępiał tw o ­
rzenie i działanie ośrodków d y ­
wersyjnych przeciw Państwu, 
odgradza się od atmosfery «przy- j 
ią jące j tak ie j działalności i tnya- i 
iń . że pOWItlna ona ulec zasad­
niczej zmianie.

Godne ubolewania fak ty  u- 
tawnione W procesie biskupa 
kieleckiego Czesława Kaczmar­
ka wym agają zdecydowanego 
potępienia.

Episkopat nie będzie to lero­
w ał wkraczania przez kogokol­
w iek z duchowieństwa na drogę 
szkodzenia ojczyźnie i będzie 
stosował wobec w innych odpo­
w iednie sankcje zgodnie z pra­
wem kanonicznym.

Episkopat również przeciw­
stawia się w iązaniu re iig ij t Ko­
ścioła z egoistycznymi celami po­
litycznym i wrogich Polsce kól 
zagranicznych, które chciałyby 
nadużywać uczuć re lig ijnych  dla 
rozgrywek politycznych.

Episkopat polski stwierdza, że 
obecnie w okresie wzmożonych 
w ysiłków  ze strony rew izjon is­
tów niem ieckich, wymierzonych 
przeciw nienaruszalności na­
szych granic na Odrze i Nysie, 
oraz w  okresie wzmożenia dzia­
łalności dyw ersy jne j ośrodków 
wrogich Polsce, konieczna jest 
pełna konsolidacja społeczeń­
stwa Dlatego też Episkopat z 
całą stanowczością przeciwsta­
wia się politycznej postawie i 
akcji pewnego odłamu h iera r­
chii i dużej części k le ru  niemiec­
kiego. którzy są jednym z mo­
torów antypolsk ie j i rew iz jon i­
stycznej działalność), powołując 
się przy tym  nawet na au tory­
tet Stolicy Apostolskiej i W aty­
kanu.

Działalność m iędzynarodo­
wych kół, dążących do rozpęta­

nia nowej wo jny, wymaga od 
wszystkich skierowania w ys ił­
ków zarówno in te lektua lnych 
jak i m oralnych w kie runku za­
bezpieczenia pokoju i umacnia­
nia siły  i odporności Polski 

Episkopat uu'aza wraz z Rzą­
dem za słuszne stworzenie ta­
kich warunków , które w in te­
resie Państwa i Kościoła usu­
wają przeszkody stojące na d ro­
dze pełnej rea lizacji Porozumie- 

| nia. na drodze umacniania jed­
ności i zwartości narodu.

Warszawa, dnia 28 września 
I 1953 r.

W związku z uchwałą Rządu 
o pozbawieniu ks. arcybiskupa 
Stefana Wyszyńskiego tego 
funkc ji Episkopat po jaowzięciu 
uchwał zabezpieczających cią­
głość k ie row nictw a pracą Kon­
ferencji Episkopatu zw rócił się 
do Rządu o wyrażenie zgody, 
aby ks. arcyb iskup W yszyński 
mógł zamieszkać w jednym  z 
klasztorów.

Na tę propozycję Rząd wyra­
zi! zgodę.

Wybór Przewodniczącego Episkopatu
Episkopat na posiedzeniu w I Przewodniczącym Episkopatu I ordynariusza łódzkiego 

dniu 28 września br. w yb ra ł I ks. biskupa M ichała Klepacza— I

Oświadczenie Wiceprez. Rady Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza

i

Wiceprezes Rady M in is trów  
Józef Cyrankiew icz w  zw iązku 
z deklaracją Episkopatu ośw iad­
czył co następuje:

Rząd p rzy jm u je  do w iadomo­
ści oświadczenie Episkopatu z 
dnia 28 września 1953 r. i w y ­
raża przekonanie, że zapohie- 
gnie ono skut.ecz.nie praktykom  
godzącym w. interesy Państwa i 
Narodu i stanow ić będzie pod­

stawę dla trw a łe j norm alizacji 
stosunków między Państwem a 
Kościołem.

Jest troską Rządu. abv zagwa­
rantowane przez Konstytucję 
prawa i obow iązki obywate li w 
zakresie swobód re lig ijnych  i 
wolności sumienia bvł.v w pełni 
przestrzegane przez wszystkie 
instytucje  i wszystkich obywa­
te li. Władze państwowe stoją na

gruncie zasad Porozumienia z 
dnia 14 kw ie tn ia  1950 r. i u- 
względniająt deklarację Episko­
patu z dnia 28 września 1953 r. 
będą życzliw ie ustosunkowywać 
się do postulatów h iera rch ii ko- 
śrie lne j sadząc, że wniesie ona 
realny wktad do um arntan ia 
iedności I zwartości społeczeń­
stwa. .

Maszyniści podchwycili hasto
parowóz świadczy o mnie’

(  Ttnbot y  i es t  spo 'O T e r e n  
t  p r z e zn ac zo n y  na t r a w n i k  : n -  
^ r : u c n v y  lesl  c e g ła m i  t g r u ze m,  
f  t rzeba go s zy bk o  oczyśc i ć  A b y  
f  rebo ta  szła s p r a w n i e j  og łnszo-  
¿ un przez m e g a f o n  w s p ń ł z a w o d _ 
ź n i r t w o  p r a c y  m i e d z y  pnszcze-  
/  q ó l n y m i  g r u p a m i  ż o ł n i e r z y  
t  i p r a c o w n i k ó w  c y w i l n y c h  
jt D O W - l  Do wspó ł zamodn i r - t u -n  
f  0 p i e r ws ze  m ie js c e  s tanę l i

Ił

Maszyniści węzła kolejowego 
w Skarżysku - Kam iennej ma­
sowo pirdchwvcili hasło: „M ó j 
patowóz świadczy o m nie". W
węźfe tvm  około 80 proe. ma­
szynistów parowozowych t ich 
pomocników otoczyło specjalną 
troską swoje maszyny. Przyczy­
n iło  się to do całkow itego z li­
kw idow ania n ‘eprze w idzianych 
postojów t aw arii pociągów w 
drodze Znacznie też przedłużo­
no term iny oddania parowozów

do generalnego remontu. Maszy­
niści parowozowi w Skarżysku- 
Kam ierinej za in ic jow ali między 
sobą współzawodnictwo o wzo­
rowe utrzym anie m aszfn. W 
czołówce na jlep ie j w ykonu ją­
cych swoje obowiązki znajdują 
się maszyniści Ożarowski i Choj­
nacki. Przodujący maszyniści 
w iele czasu poświęcają swym 
parowozom, przeglądają je przed 
każdym wyruszeniem i po za­
kończeniu jazd y,

w m
jarski.

z e l e m n n w c y :  p l u t  
p i a t  P i e t - z y k  i

Po­
koi.

M a c i e j e w s k a  (zd ięcre u g ó r y )

kołnierze nie żałuią trudu. 
Ostre k i lo fy  raz po raz zagłę­
biają sie w oporny, twardy  
a-unt Spuh-h ninnn qlebe w y ­
równa sie łopatami. Wiedzą 

, oni, że swoją pracą przyczy- 
f  niaią sir: do szybszego wybndo  
« Wania Parku, z którego ko- 
f  rzustać będą tysiące ludzi 
4 pracy (zdjęcie na prawo).

Foto Żaczek

Rząd Polski Ludowej w  trosce o in teresy na­
rodu i państwa dążzjł i dąży niezmiennie do 
ustalenia normalnych stosunków między Pań­
stwem  t Kościołem, przestrzegając w  pełni za­
gwarantowanej w  Konsty tuc j i  zasady wolności 
sumienia i wyznania oraz swobody wykonywa­
nia przez wiernych p rak tyk  rel ig i jnych.

Jeśli jednak normalizacja stosunków między 
Państwem i  Kościołem nie nastąpiła, to dlate­
go, te  idące w  tym k ierunku dążenia Rządu na­
tra f ia ły  na, przeciwdziałanie sił. k tórych ośrod­
kiem by ł ks. arcybiskup Wyszyński.

Arcyb iskup Wyszyński nadużywając s w y h  
funkc j i  duchownych obrał ku rs -na  łamanie za­
sad Porozumienia, kurs na jątrzenie i zaognianie 
stosunków między Państwem i  Kościołem, ze 
szkodą dla państwa, narodu i kościoła.

W obliczu nagoriki . kół imperia listycznych  
przeciwko całości naszych granic zachodnich 
przeciw naszemu narodowi i  państwu działalność 
ks. Wyszyńskiego stała się szczególnie szkodliwa

Dokonany, po w ielokrotnych ostrzeżeniach sta- 
Jbowczy akt Rządu Polskiego zakazujący arcybi­
skupowi Wyszyńskiemu wykonywania funkc ji 
związanych z jego dotychczasowymi stanowiska . 
mi kościelnymi jest ważnym krokiem naprzód 
na drodze do normalizacji stosunków między 
Państwem i Kościołem Usuwa on bowiem g łów­
ną przeszkodę na drodze do pełnej realizacji Po­
rozumienia zawartego w  kw ie tn iu  1950 roku mię­
dzy Rządem i  Episkopatem.

Opublikowana wyżej deklaracja Episkopatu 
świadćzy, że wykazał, on zrozumienie dla stano­
wiska Rządu i  narodu Oświadczenie to mówi 
o dążeniu Episkopatu do normalizacji stosunków 
między Państwem i  Kościołem, co leży to tn!e- 
r«sie narodu i kościoła. Zawarte• w deklaracji

Episkopatu potępienie wrogich Polsce poczynań 
biskupa Kaczmarka  i antypolskiej rew iz jon is ty­
cznej hecy rozpętywanej przez neuhit.lerowskię 
elementy w  Niemczech zachodnich, p r z y  czyn­
nym udziale części hierarchii  i klery niemieckie­
go — społeczeństwo nasze przy jmuje z aprobatą. 
Oświadczenie Episkopatu pozwala mieć nadzieję, 
że będzie on zgodnie ze swą deklaracja wypełn ia ł  
zobowiązania jakie nakłada nań Porozumienie 
z 1950 r., ze istotnie dołoży wys i łków  dla u t rw a ­
lenia pokoju, dla umacniania s t ł j f  i  erduarnośni 
Polski wobec zakusów wroga, że przyczyn, się do 
stworzenia warunków dla pełnej normalizacji 
stosunków między Państwem i Kościołem.

Cale społeczeństwo polskie, w ielomil ionowe  
masy ludzi wierzących i niewierzących ogromna 
większość duchowieństwa wita z zadowi leniem  
doniosłą decyzję Rządu Wszyscy bowiem  zdaią 
sobie sprawę, że normalizacja stosunków między  
Państwem i Kościołem, położenie kresu wszelkim  
próbom nadużywania kościoła , rel ig i i  dla celów 
wichrzycielskich, oznacza cios iv plany podżega­
czy wojennych, wewnętrznych  i zewnęSznych  
wrogów naszego narodu, którzy liczą na walkę  
między państwem i kościołem Wszyscy zdaią 
obie sprawę, że jest to poważny krok w k ierun­

ku jeszcze pełniejszego zespolenia się wszystkich 
patriotycznych si ł naszego społeczeństwa pod 
sztandarami Frontu Narodowego, w  walce  
o szczęście i bezpieczeństwo naszej Ojczyzny.

Nie ma tak ie j siły, która byłaby w  stanie na­
ruszyć jedność wierzących i niewierzących we 
wspólne) walce przeciwko zakusom im per ia l izm u  
amerykańskiego i niemieckiego, wobec naszych 
Ziem Zachodnich, we wspólnym dążeniu do po­
mnażania siły  i  wzrostu dobrobytu naszego na­
rodu.



Jak najb liże j m łodzieży
Po dyskusji na lemat „Co robić, by rósł wpływ ZMP na całą młodzież,

aby rosły szeregi
O W O  JEGO czasu w  lifc ie ,
^ k tó r y  nie by l k ie row any do 

dyskusji i nie by ł publikow any, 
tow. Janka Delegiewicz ze Sta­
rachowic wysunęła ta k i p ro ­
blem: ja k  w łaściw ie zmienia 
się m łody człowiek. Podawała 
ona przykład pewnego swego 
przyjacie la, k tó ry  b y ł w łaści­
w ie chuliganem, obracał się w  
b ik in ia rsk im  środowisku, a 
swoje życie sprowadzał d o p i­
cia i bałaganienia. B y ł on ro­
botnikiem . Otóż przyjacie l 
Janki zm ienił się nie do pozna­
nia  po odbyciu służby w o jsko­
wej. O piciu i  chu ligaństw ie 
jakoś zapomniał, sta ł się ak ty ­
wnym  zetempowcem, przed j -  
jącym i  przewodzącym swoim  
kolegoaa. Tow. Janka bardzo 
słusznie -wyciąga z tego w n io­
sek, że: „Możemy zm ien ić 'na­
sze życie i  możemy przycią­
gnąć innych do pięknych czy­
nów dla Ojczyzny“ . A le  jed­
nocześnie szczerze pisze, że nie 
rozumie, ja k  to w  wypadku je j 
przyjacie la się stało, „co w p ły ­
nęło na to, że Kazik nie ty lko  
przestał żyć dawnym życiem, 
lecz również innych pociągnął 
swoim przykładem...?“ .

Przytaczamy lis t Jank i De- 
legiewicz, mimo, iż nie by ł on 
kie row any do dyskusji, d late­
go. że problem ten, problem 
politycznego dojrzewania m ło ­
dego człowieka ściśJe przecież 
związany jest ze sprawą przez 
nas dyskutowaną — „co robić, 
by rósł w p ływ  5#VIP na całą 
młodzież“ ,

T A U ŹY M  brakiem  naszej dys- 
■*-, kus ji było to, że nie ukazała 
ona najgłębszych nu rtów  ży­
cia młodzieży. Czuło się w  dy ­
skusji b rak głębszego porów­
nania m iędzy tym , co nu rtu je  
naszych niezorganizowanycli 
kolegów, a ja k  temu odpowia­
da nu rt życia organizacji zet- 
empowskich.

Chodzi o to, o ile  nasze zet- 
empowskie oddziaływanie na 
m łodych robotników  i  chłopów 
jest dobre i  skuteczne, o ile  
rzeczywiście pomaga im  zna­
leźć w łaściwe miejsce w  ży­
ciu.

„...Trzeba — pisa ł w  dysku­
s ji R. Pokorski —  aby zetem- 
powcy oddziaływali  na pozo­
stałą młodzież...“ . „...Każdy 
zetempowiec — pisał inny  dys- 
kun tan t E. Jaros — powin ien  
postępować tak, by niezorga- 
nizowani mogli  brać z niego 
przykład. Członkowie ZM P  
powinni dużo się uczyć, pod­
nosić swój poziom polityczny i 
kultu ra lny , być codziennym do-* 
radcą w  życiu dla niezorgani- 
zowanych...“ .

W ielu m łodym  ludziom , n ie­
do jrza łym  przecież, n ied ii- 
świadczonym, trudno  jest ro ­
zeznać się w  skom plikowanym  
życiu, w  które dopiero wcho­
dzą. W re w  n im  walka, ulega 
ono rew olucyjnym  przemianom, 
nieraz trudno w  nim  się zo­
rientow ać co dobre, a co «złe, 
co wrogie, a co socjalistyczne.
A  oni chcą to wiedzieć.
P R A W IE  wszyscy towarzysze 
*  zabierający głos w  dyskusji 
podkreślali, że do tego by 
wzmocnić w p ływ  ZM P na ca­
łą  młodzież, by rosły szeregi 
ZM P potrzebna jest ze strony 
organizacji zetempowskich pra­
ca polityczna. Jest to bardzo 
słuszne. A le co to znaczy „p ra ­
ca polityczna“ ? Polityka to  
stosunki między klasami. Pro­
wadzić po litykę  w  naszym ro­
zum ieniu, to znaczy tak kształ­

tować, zmieniać życie, by w  
walce o zbudowanie socjalizmu 
zapewnić zwycięstwo lia s y  ro­
botniczej i jego so*szn ika  

chłopstwa pracującego. 
Polityczność naszej zetempow- 
skie j pracy polega zaś na tym . 
że w  organizacji kształtu jem y 
młode charaktery zgodnie z in ­
teresami w a lk i o socjalizm, 
na jp iękn ie jszej, na jbardzie j 
poryw ające j w a lk i, jaką znają 
dzieje ludzkości, że w  każde j 
m ałe j i  dużej życiowej sprawie 
młodego człowieka, organiza­
cja pomaga za jąć mu takie sta­
nowisko, które zgodne jest z 
interesam i budownictwa so­
cja lizm u.

Niedawno jeden z pracow ni­
ków  naszej redakcji był w  m ło­
de j spółdzielni p rodukcyjne j 
w  Swownicy (p<yw. G ryfino), 
skąd otrzym aliśm y lis t oma­
w ia jący szereg trudności tej 
spółdzielni. Naszemu wysłan­
n ikow i rzuciło  się w  oczy z ja ­
w isko  małego udziału m ło­
dzieży w  pracach spółdzielni. 
O przyczyny tego fak tu  zapy­
ta ł sarpą młodzież. Jeden z 
m łodych chłopów ta k  mu 
m n ie j w ięcej odpowiedział: 
„Jak  mam pracować w  spól- 
d i ie ln i  produkcyjnej,  kiedy je­
stem kawalerem? Trzeba pójść 
do kind, czasem wyp ić no i... 
w  ogóle. Dlatego pieniądze po­
trzebne m i  są zawsze. A  w  
spółdzielni zarobek oblicza się 
raz w  roku. Dniówka obra­
chunkowa była niska. A  tak 

racuję sobie przy przeładun- 
ach. To jest też Polsce Ludo­

w e j potrzebne, a ja mam co 
miesiąc 1.300 z ł“ .

W arto zwrócić uwagę na 
dw ie rzeczy w  argum entacji 
tego młodego chłopa — na je­
go niesłuszne wyobrażenie o 
wartościach życia, k tóre ogra­
nicza się do „w yp ic ia  i  poba- 

f w ien ia  się“ , ale przede wszyst­
k im  na to, ja k  on w  swoim po­
stępowaniu szuka zgodności 
między Interesem osobistym a 
społecznym. Niesłuszne w  jego 
rozum owaniu jest to, że me 
w idz i on perspektyw dla sie­
bie w  spółdzielni p ro du kcy j­
nej. Gdyby zgodzić się z jego 
punktem  widzenia, gdyby, po­
wiedzmy, pozwolić na masowe 
odejście młodzieży ze wsi, to 
w  ciągu n iew ie lu  la t m ie libyś­
m y taką sytuację, że ziemia le­
żałaby odłogiem, a naród nie 
m ia łby co jeść.

Rozumowanie, to  jest w ięc 
niesłuszne. Takim , ja k  on m ło­
dym  chłopom, powftm iśm y u- 
mieć wytłumaczyć, ze jeżeli 
pragną słusznie połączyć in te ­
res osobisty ze społecznym, na­
rodowym, to pow inn i ze w ^ y -  
stk ich s ił budować spółdziel­
czość produkcyjną, bowiem 
ty lk o  to  um ożliw i wreszcie im  
— żyw icielom  narodu — w y r­
wanie się z zacofania i biedy, 
przynosząc jednocześnie pod­
niesienie stopy życiowej całe­
go społeczeństwa, jego pe łn ie j­
sze zaopatrzenie w  p rodukty  
rolnicze.
P R Z Y T A C Z A M Y  ten przykład 

po to, by wskazać, ja k  głębo­
kie  problem y nu rtu ją  młodzież, 
ja k  w ie lk ie  znaczenie dla bu­
dow nictw a socjalizmu ma ta ­
kie, czy inne rozw iązywanie 
tych problem ów przez mlo- ' 
dzież i  ja k  ogromna odpowie­
dzialność za to spoczywa na 
zetempowskich organizacjach, 
których sens istn ien ia  polega 
w łaśnie na tym , by pomagać

młodzieży w  rozw iązywaniu 
wszelkiego rodzaju spraw zgo­
dnie z interesami budownictwa 
socjalizmu. . Ca łkow itą  rację 
mają towarzysze Bułaszek, R u­
dziński i inn i, , wskazując w  
dyskusji, że organizacje zetem­
powskie nieaktywne, nie zaj­
mujące się problem am i życia 
młodzieży, nie ' pomagające 
młodzieży w  rozw iązywaniu 
tych problemów — nie mają 
w p ływ ów  wśród niezórganizo- 
wanych chłopców i dziewcząt, 
nie rozw ija ją  się. I odwrotnie.

„Co jest powodem, te we wsi 
naszej młodzież garnie się do 
organizacji?“  — zadał pytanie 
T. Oświęcim ski z Nowej Wsi. 
X odpowiada: „ Kolo nasze pro­
wadzi szkolenie polityczne, na 
które uczęszcza również część 
niezorganizowanycli. Widzą o- 
ni, że w  kole można się dużo 
nauczyć i  skorzystać...“ .

Z"1 DY m ówiono o konieczności
^ ś c is łe g o  związania pracy zet- 
em powskiej z życiem młodzie­
ży,^ to trzeba ¡podkreślić słusz­
ność uwag tow. tow. Joncy, O- 
leksiaka, Oświęcimskiego, Po­
korskiego, N a rbu tta  i  innych, 
wskazujących na to, że m ło­
dzież chce bawić się, śpiewać, 
upraw iać sport i po to, aby 
wzrasta ł w p ły w  ZM P na całą 
młodzież, organizacje zetem­
powskie muszą interesować się 
tym i stronam i życia chłopców 
i dziewćząt.

Chodzi tu  o to, ażeby orga­
nizacje zetempowskie nie tra k ­
tow a ły  życia młodego rob o tn i­
ka i  chłopa oraz swej dzia ła l­
ności jednostronnie, by nie u- 
stosunkawaly się obojętnie do 
w ie lu  dziedzin życia m łodzie­
ży. Zadaniem ZM P jest w y ­
chować ludzi nie ty lk o  słusz­
nie po lityczn ie myślących, ale 
także zdrowych, pełnych sił, 
radości życia, ku ltu ra lnych , 
wesołych.

\T f.O D Y  obywatel naszego k ra -
J ,ju chce młodość swą prze­
żyć radośnie i bogato, chce p ra ­
cować — ale i baw ić się, u-
czjrć się — ale pośpiewać i po­
śmiać się także. I  ma do tego 
pełne prawo. Jeżeli zaś tak  
jest, to organizacje zetempow­
skie nie mogą koło tych spraw 
przechodzić obojętnie, muszą 
je brać pod uwagę w  swej 
działalności, gdyż inaczej od­
ryw a ją  się od życia i  tracą 
w p ły w  na niłodzież.

Bardzo tra fn ie  zwracali u- •
wagę w  swoich wypowiedziach 
tacy towarzysze ja k  W. Ort rzut, 
W. Ku racz, Helena K., K rys ty ­
na P. i  K rys tyna  M., O leksiak, 
Jońca i in n i na z jaw isko izolo­
w an ia  się, odwracania się ty ­
łem n iektórych organizacji 
zetempowskich i  różnych o- 
gn iw  ZM P do m łodzieży n ie- 
zorganizowanej.

Jaskrawym  przykładem  tego 
może być sprawa tow . Obrzu- 
,ta. -który pisał o trudnościach, 
ja k ie  czyni Zarząd Pow iatowy 
ZM P m łodym  robotnikom  z 
odcinka drogowego PKP w  
Nowym  Sączu, pragnącym za­
łożyć u siebie ko ło  ZMP. Zda­
w a łoby się, że taka in ic ja tyw a  
m łodych robotn ików  pow inna 
spotkać 6ię z gorącym -popar­
ciem ze strony wyższych ogn iw  
aparatu ZMP. A  tymczasem 
spotkała się ona z różnego ro ­
dzaju wstrętam i. Nawet przed­
staw ic ie l Zarządu Wojewódz­
kiego w  K rakow ie  uległ naci­
skow i zacofanych elementów, 
¡którym nie podobało się, że 
O brzut napisał do gazety i  za­
ją ł stanow isko odmawiające 
O brzutow i rac ji. A le  skoro 
przedstaw iciel tak  odpowie­
dzialnego ogniwa organizacji, 
ja k  ZW  ZM P, odm awia rac ji 
robo tn ikow i, -który upomina 
się o założenie koła ZMP, to 
trudno  się dziw ić takiem u ro ­
bo tn ikow i, że zraża się on di) 
organizacji.

A lbo Jeżeli — Jak pisał tow. 
Kuraszek — zetempowcy w y ­
praszają z zabawy swych mie- 
zorganizowanych kolegów bo 
zabawa jest „ ty lk o  d la  zetem-8 
powców“ . to jest to niczym 
innym , ja k  odpychaniem m ło­
dzieży od organizacji, izolowa­
niem  się od niej. 
r j  A  BARDZO słuszne należy 

uznać te wszystkie w ypow ie­
dzi, które k ry tko w a ły  izolację 
różnych ogniw  ZM P od m ło ­
dzieży niezorganizowanej i  te, 
k tóre podkreślały potrzebę 
zwrócenia się frontem  do m ło­
dzieży niezorganizowanej. Tow. 
tow. Bułaszek, Pokorski i O- 
św ięcim ski da li bardzo dobre 
przyk łady słusznego stósu-n-ku 
organizacji • zetempowskiej do 
m łodz ieży niezorganizowanej. 
Czy to zapraszanie młodzieży 
na zebrania ZMP, na których 
om awia się zagadnienia ideo- 
logiczno-polityczne — jak op i­
syw ał to tow. Bułaszek, czy to 
prowadzenie szkolenia ideolo­
gicznego wspólnie z niezorga- 
mizowanymi kolegami, urzą­
dzanie w raz z n im i wycieczek, 
zabaw' św ietlicow ych —  ja k  
rob i to  koło ZM P przy spół­
dz ie ln i produkcyjne j w  Nowej 
W si E łck ie j — w  każdym z tych 
¡wypadków ma się do czynie­
nia  ze słuszną działalnością, 
wzm acniającą oddziaływanie 
ZM P na młodzież. Toteż zro­
zumiałe, że -właśnie ko ło  w  
spółdzielni p rodukcyjne j w  
Nowej Wsi rozw inę ło się w  
ciągu roku w  dwójnasób.

N ie zasklepiać się w  sobie, 
nie zadzierać nosa wobec n ie - 
zorganizowanych kolegów, a 
przeciwnie, ja k  najszerzej o- 
tworzyć dostęp do organizacji 
m łodym  robotn ikom  i  chłopom 
— to w ie lka  sprawa w  naszej 
zetempowskiej działalności, 
słusznie, mocno podkreślona w  
dyskusji.------------------------------------------- ------------------------------------------------------

N a zachodzie  E u ro p y  ro śn ie  o p ó r p rz e c iw k o  „E u ro p ie  A d e n a u e ra “ , k tó ra  p o w s ta ła b y  w  w y n ik u  r a ty f i -  i
k a c ji  u k ła d ó w  z B onn  i P aryża. W y ra z e m  tego o p o ru  Jest c h w ie jn e  s ta n o w is k o , p rz e d s ta w ic ie li k ra jó w  E u ­
ro p y  za cho d n ie j na, k o n fe re n c ji w  R zym ie . A g e n c ja  R eu te ra  p isze, że „g d y b y  n ie  s iln a  p re s ja  W aszyng to ­
nu , n ie  u lega  w ą tp liw o ś c i, że c a ły  p la n  ( „w s p ó ln o ty  e u ro p e js k ie j“  — p rz y p . nasz) zo s ta łb y  za rzuco n y ... 
W b re w  n a d z ie jo m  U S A  z w yc ię s tw o  A d e n a u e ra  w z m o c n iło  w rogość w o b e c  „w s p ó ln o ty  e u ro p e js k ie j“ .

(Z  p r a s y )

— PASKUDNA ROBOTA — CO JEDNEGO WSADZĘ, TO DRUGI UCIEKA.
Rys. Pętkowski

Szeroko rozwijajmy współzawodnictwo 
wśród młodzieży Zasadniczych Szkół Zawodowych

N auki i  -wskazania X I I  Ple­
num  Zarządu Głównego ZMP, 
k tó re  w in n y  dotrzeć do całej 
m łodzieży i nauczycieli, sta­
w ia ją  przed aktywem  i orga­
nizacją ztempowską w  Zasad­
niczych Szkołach Ząwcdowyęh 
poważne zadania Szerokiego 
rozw inięcia i stałego podnosze­
nia poziomu pracy polityczno- 
wychowawczej. X I I  Plenum 
ZG ZM P jasno wykazało, że 
wzmożenie -pracy połityczno- 
wychowawczej jest głównym  
zadaniem i podstawą osiągnięć 
we t wszystkich dziedzinach 
pracy naszej organizacji wśród 
młodzieży. W wychowaniu 
bo jowej rezerwy klasy robot­
niczej, ja ką  jest młodzież l i ­
cząca się zawodowo, poważ­
nym instrum entem  kształcenia 
nowego człowieka jest socja­
listyczne współzawodnictwo.

ZMP orgcmiiatorern
współzawodnictwa 
wśród młodzieży

W  Zasadniczych Szkołach 
Z&wpdowych całego k ra ju  
trw a  współzawodnictwo w a r­
sztatowe, oparte na długookre­
sowych zobowiązaniach m ło­
dzieży i nauczycieli, którego 
celem jest stałe podnoszenie 
w yn ików  szkolenia zawodowe­
go.

Organizacje zetempowskie -w 
w ie lu  szkołach m ają szereg 
osiągnięć w  organizowaniu i 
prowadzeniu współzawodnic­
tw a  w  warsztatach szkolnych. 
W  Zasadniczej Szkole M etalo- 
wo-E lektrycznej w  K łodzku 
głównym  organizatorem współ­
zawodnictwa wśród A łodzieży 
stała się szkolna organizacja 
ZMP. Przystępując do współ­
zawodnictwa —  organizacja 
ZM P w  te j szkole -poprzez po­
gadanki aktyw u, odczyty nau­
czycie li zawodu, dyskusje i o- 
m aw ianie ¡na zebraniach k la ­
sowych w yn ikó w  nauk i i p ra­
cy warsztatowej, doprowadzi­
ła do* świadomości całej m ło­
dzieży jego cel i ideową treść. 
A k ty w  ZM P od m omentu po­
dejm owania zobowiązań przo­
duje w  ich rea lizac ji i pocią­
ga za sobą całą młodzież. Na 
przykładach osiągnięć przodu­
jących uczniów a k tyw  ZM P 
w yjaśn ia ł, że współzawod­
n ic tw o  pomaga w  osiąganiu 
lepszych w yn ików  w  -nauce, w  
zdobywaniu wysokich k w a li­
f ik a c ji zawodowych.

W  Zasadniczej Szkole Me- 
ta low o-E lektryczne j w  P io tr­
kow ie T rybuna lsk im  z in ic ja ­
ty w y  ZM P pracuje w ie le kó­
łek  przedmiotowych, techni­
cznych i racjonalizatorskich, w  
k tó rych  młodzież pod k ie row ­
n ic tw em  -nauczycieli, takich, 
ja k  np. tow . Eugeniusz Koster- 
ski, organizuje pogadanki i 
dyskusje nad obranym i tema­
tam i z dziedziny m echaniki i 
technik i. Na pogadankach i 
dyskusjach obecna jest nie 
ty lk o  młodzież te j szkoły — 
zapraszani są również harce­
rze ze szkół podstawowych.

W iele osiągnięć we współ­
zawodnictw ie ma Zasadnicza 
Szkoła Budow lana we W roc­
ław iu , w  k tó re j dobrze pracu­
ją  kó łka  racjonalizatorskie i 
nowatorskie. W  warsztacie 
szkolnym  wprowadzono 7 no­
wych wniosków rac jonalizator­
skich, usprawniających pra­
cę szkothniowo-produkcyjną i 
przynoszących państwu około 
50 tys, oszczędności. Przodu-

J p r z y  K r p m p n

s ta rszy  in s t ru k to r  W y d z ia łu  
M ło d z ie ży  S zkó ł Z a w od o w ych  

Z G  Z M P

jący uczeń te j szkoły, a k ty w i­
sta ZM P kol. Tadeusz Janek, 
rzuc ił wezwanie do młodzieży, 
aby naśladowała tow. Saja i 
uczestniczyła we współzawo­
dn ictw ie pod hasłem „J  a n ie  
w y p u s z c z ę  b r a k  u“ . 
W  warsztatach szkolnych m ło­
dzież pracuje według nowych 
metod pracy. I tak uczniowie 
wydzia łu mechanicznego sto­
sują metody inżyniera Kow a­
lowa i Kolesowa, a ostatnio 
rozpoczęli pracę systemem 
Żandarowcj, Tak prowadzona 
-praca daje dobre w yn ik i w  
rea lizac ji planu szkolenia i  
produkcji.

Dotychczasowe rezu lta ty  
współzawodnictwa wskazują, 
iż  is tn ia łyby w a run k i osiąg­
nięcia jeszcze lepszych w y n i­
ków , gdyby wraz z rozwojem 
współzawodnictwa rozw ija ła  
się głęboka praca polityczno- 
wychowawcza. M łodzieży na­
leży nie ty lko  wskazywać na 
konieczność udzia łu we współ­
zawodnictw ie, lecz wyrabiać w  
n ie j, na przykładach przodu­
jących robotn ików  naszego 
k ra ju , świadomość i  przekona­
nie, że socjalistyczne współ­
zawodnictwo pomaga w  zdo­
byciu wysokich k w a lif ik a  - 
c ji zawodowych i  jest po trio- 
tyczńym  obowiązkiem każdego 
ucznia.

Wzmocnić aktywność 
szkolnych organizacji 

ZMP w pracy 
wśród miodzieży

A by wzmocnić pracę szkol­
nych organizacji ZM P wśród 
m łodzieży nad rozwojem  współ­
zawodnictwa, wszystkie orga­
nizacje zetempowskie w  ZSZ 
pow inny w  bieżącym roKu 
szkolnym ocenić dotychczaso­
we w y n ik i współzawodnictwa, 
a wzm acniając pracę po litycz­
no - wychowawczą, walczyć o 
osiągnięcie lepszych w yn ików ,
0 likw id ac ję  niedociągnięć i 
braków.

Jakie to  są b ra k i i  niedo­
ciągnięcia?

W  w ie lu  szkołach, ja k  na 
przyk ład w  Zasadniczej Szko­
le Zawodowej przy ul. Sando­
m ie rsk ie j w  Warszawie, m ło­
dzież, a nawet ak tyw  ZMP, 
nie zna wytycznych ZG ZM P
1 CUSZ-u do organizacji so- 
cja 1 ¡stycznego wsipółzawodnie- 
twa. W szkole te j we współ­
zawodnictw ie uczestniczą ucz­
niow ie, nie wiedząc na czym 
polega ich udzia ł w e . współ­
zawodnictw ie.

W  Szkole Zawodowej w  K o­
le w  ubiegłym  roku szkolnym 
we współzawodnictw ie brała 
udzia ł młodzież, k tóra posiada­
ła  oceny niedostateczne, co 
wy-paczało wychowawczą ro-ló 
współzawodnictwa. W n iektó­
rych szkołach w ad liw a  jest o r­
ganizacja pracy, a dyscyplma 
uczniów pozostawia dużo do 
życzenia. B rak  dokum entacji 
technicznej, kon tro li współza­

wodnictwa, nieprzestrzeganie 
rytm iczności wykonywania 
planów szkolenia i -produkcji 
poważnie u trudn ia ją  rozwoj 
współzawodnictwa. Tak było 
w  Zasadniczej Szkołę Zawodo­
w e j w  Przedborzu w  w oj. k ie­
leckim . Gdy aktyw  ZM P zro­
zum iał, że b rak i te przeszka­
dzają w  rozwoju współzawo­
dn ictw a — wspólnie z nau­
czycielstwem je z likw idow a ł. 
W płynęło to poważnie na po­
prawę sytuacji w szkole.

X I I  Plenum ZG ZM P wska­
zuje. że często źródłem słabo­
ści i  braków  w  pracy organi­
zacji Zetempowskich jest ule­
ganie żywiołowości, nie dość 
ostre widzenie» m iejsca i ro li 
ZM P w  pracy wśród młodzieży. 
W skazanie to odnosi się 
do w ie lu  szkolnych organiza­
c ji ZMP, które w inny  przeana­
lizować swą pracę wśród m ło­
dzieży nad szerokim rozwojem  
współzawodnictwa, w  w ię k ­
szym niż dotychczas stopniu 
pomagać szkolnym  -kom isjom  
współzawodnictwa, k ie ru jąc do 
-pracy w kom isjach a k ty w i­
stów ZMP.

Organizacja ZM P w  szkole 
m usi stać się g łównym  moto­
rem życia młodzieży, stworzyć 
mocne podstawy organizacyjne 
i  polityczne współzawodnic­
tw a.

Rozwinąć
wspóizawodnicłwo

międzyszkolne

W  ubiegłym  roku szkolnym  
na apel młodzieży i nauczy­
cie li ZSZ im. Franciszka P i­
larczyka w' B ie lsku B ia łe j 109
Zasadniczych Szkół Zawodo­
wych przystąp iło do współza­
w odn ictw a o ty tu ł „p rzodu ją­
cej ZSZ w  Polsce“ . O rgani­
zacje zetempowskie w  tych 
szkołach, k tóre w  bieżącym 
roku  szkolnym  nie p rzystąp iły  
do ogólnokrajowego współza­
wodnictwa, w inny  wspólnie z 
całą młodzieżą i nauczyciel­
stwem przemyśleć i zastano­
w ić się, aby prze? szerokie 
wprowadzenie współzawod­
n ic tw a wewnątrz szkoły' mo­
żna było podjąć apel m łodzie­
ży z Bielska.

Osiągnięcia współzawodnic­
tw a  międzyszkolnego są po­
ważne. M usim y je u trw a lić  i 
rozw inąć, podnosząc na wyż­
szy poziom pracę szkół.

*
A m bic ją  każdej szkoły, każ­

dej szkolnej organizacji ZM P 
w  ZSZ w inna  być ja k  na j­
większa troska o dobrą pracę 
sw o je j szkoły i  je j udział we 
współzawodnictw ie, aby w  
k ra jow ym  podsumowaniu 
współzawodnictwa w grudn iu 
br. ja k  najw iększa liczba ucz­
niów  została wyróżniona od­
znaką „P rzodow nika Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej“ . Aby 
osiągnąć takie- w yn ik i, szkol­
ne organizacje ZM P wciela­
jąc w życie nauk i i wskazania 
X I I  Plenum ZG ZMP, muszą 
przepoić pracę wśród młodzieży 
nad rozwojem współzawodnic­
tw a głęboką treścią po litycz­
ną. Jest to podstawowy w aru­
nek dobrego przygotowania 
uczniów do pracy zawodowej, 
do zaszczytnego udziału w bu­
dow nictw ie socjalizmu.

Przed 30 la ty. w  sierpniu i  wrześniu 1923 r. odbywał się 
I I  Zjazd Kom unistycznej P a rtii Robotniczej Polski. *)

Jego przełomowe znaczenie polega na tym , że Zjazd ten 
zapoczątkował przechodzenie KPRP na leninow skie pozycje " 

i w  podstawowych zagadnieniach rew o luc ji a szczególnie w 
i kw estii chłopskiej i  narodowej, że-dokona! pierwszego kroku 
! w  k ie runku  ¡zaszczepienia KPRP podstaw leninow skie j stra 
j teg ii i  ta k ty k i oraz leninow skich zasad organizacyjnych.

„K P P S taw a ła  się, począwszy od I I  Z jazdu w  roku 1923,
! Partią typu leninowskiego, partią, która  wniosła len in izm  do 

h is to rii polskiego ruchu robotniczego“  (B. B ie ru t „O  P a r t ii“
K  i  W 1952 rok, str. 32).

W 30 ROCZNICĘ II ZJAZDU KPP

Co to  znaczy, że KPP stawa­
ła się partią  typu leninow skie­
go i  jak ie  to m iało znaczenie 
dla polskiego ruchu robo tn i­
czego?

A by  klasa robotnicza mogła 
skupić wokół siebie wszystkie 
s iły  rew olucyjne: chłopów, in ­
teligencję pracującą, narody 
uciskane do w a lk i o władzę 
dla ludu pracującego, o fa b ry ­
k i dla robotników, o ziemię 
d la  chłopów, o wyzwolenie 
społeczne i narodowa, aby 
mogła kierować w a lką  na j­
szerszych mas ludowych, m u­
si mieć swój sztab — re­
wolucyjną partię, uzbrojoną 
w  słuszny program, zorganizo­
waną i  zdyscyplinowaną, k ie ­
ru jącą się nauką marksizmu- 
lenin izm u, um iejącą walczyć i  
zwyciężać.
■ Jedyną taką pa rtią  na świę­

cie na początku X X  w ieku by- 
ła stworzona przez w ielkiego 
Lenina Komunistyczna Partia 
Zw iązku Radzieckiego. Partią  
taką  by ła  KPZR dlatego, że 
zbudowana była ną len inow ­
skich zasadach, uzbrajających 
ją  do w a lk i w  nowych w a run ­
kach historycznych — w  okre­
sie im peria lizm u.

W ie lk i kontynua to r dzieła 
M arksa i  Engelsa — Lenin 
opracował ideologiczne podsta­
w y  p a r ti i m arksistowskie j, w y ­
soko podniósł znaczenie rewo­
lu cy jne j teorii. Lenin opracr>- 
w a ł podstawy strategii i  tak ­
ty k i k lasy robotniczej w  w a l­
ce o władze, o dykta turę pro­
le ta ria tu - Len in  podkreślił o- 
gromne znaczenie rew olucy j­
nej w a ll.i chłopstwa jako soju­
sznika p ro le ta ria tu , wskazał 
na ogromne znaczenie w a lk i 
narodowo-wyzwoleńczej naro­
dów u jarzm ionych, jako rezer­
w y  s ił rew olucyjnych.

Lenin wzbogacił w  ten spo­
sób marksizm  w  teorię rew o­
lu c ji pro le ta riack ie j. Opraco­
wane przez Lenina i  zastosp- 
wane w  praktyce przez KPZR  
zasady organizacyjne i  no rm y 
życia partyjnego: żelazna dy­
scyplina, realizacja zasad cen­
tra lizm u  demokratycznego, 
najściślejsze przestrzeganie sta­
tu tu , rozw ijan ie  ja k  na jw ięk ­
szej aktywności szeregowych 
członków p a rtii i kolegialność 
k ie row n ic tw a stały się funda­
mentem działalności, źródłem 
s iły  i  zwartości KPZR, która 
stała się wzorem i p rzyk ła ­
dem dla w szys tk ich 'p a rtii ro ­
botniczych w  ¿wiecie.

Do I I  Z jazdu KPRP w  1923 r. 
po lsk i ruch robotniczy nie 
przysw oił sobie jeszcze len i- 
nizmu.

W r. 1918, na fa li wzniesie­
nia rewolucyjnego powstałego 
w  świec:o w  w yn iku  zwycię­
stwa R ewolucji Październi­
kowej, na fa li w a lk i mas ro ­
botniczych idących za p rzy­
kładem robotn ików  rosyjskich 

powstaje w  Polsce z po łą­
czenia S D K P iL i  PPS-Lewicy 
~~ KPRP. Była ona w  tym  
okresie jedyną pa rtią  rew o lu ­
cyjną, Przeciwstawiającą się 
całemu obozowi burżuazji.

KPRP kierowała w a lkam i 
klasy robotniczej o władzę. 
Zwalczała jad nacjonalizm u 
szerzony przez obóz burżuazji, 
walczyła przeciwko zorganizo­
wanej przez obszarniczo- k a ­
pita listyczne rządy napaści na 
Hosię Radziecką. KPRP k ie ­
rowała stra jkam i, występowa­
ła przeciwko uciskow i m n ie j­
szości narodowych. KPRP 
wzniosła wysoko sztandar re ­
w o luc ji pro le tariackie j.

A le na KPRP zaciążyły 
pizejęte od SDKPiLi błędne

koncepcje luksem burgizm u **) 
oraz oportunistyczne błędy 
PPS-Lewicy. ’Ic o r ia  automa­
tycznego upadla) kap ita lizm u, 
czekania na rew oluc ję  św iato­
wą jako  radyka lny  środek 
m ający przynieść wyzwolenie 
p ro le ta ria tow i polskiem u po­
wodowało, że KPR P nie zda­
wała sobie jeszcze sprawy z 
w ie lk iegp znaczenia chłopstwa 
jako  sojusznika p ro le ta ria tu  
w  walce o władzę, przeciwko 
kap ita lis tom  i  obszarnikom ; 
KPRP nie doceniała również 
początkowo ro li narodów uci- 

* skanych — Ukra ińców,. B ia łoń  
rusinów, L itw in ó w  i innych, 
k tó re  stanow iły praw ie po ło­
wę ludności Polski, nie w idz ia ­
ła w  nich poważnego sojuszni­
ka ludu polskiego w  walce o 
obalenie obszarniczo-kapita li- 
stycznych rządów- B łędy te 
ogromnie u tru d n ia ły  polskie j 
klasie robotniczej wypełn ienie 
je j ro li wodza mas pracują­
cych w  walce o władzę ludu, 
o zabezpieczenie praw dziw e j 
niepodległości.

I I  Zjazd obradował w  okre­
sie, k iedy w  Niemczech, w  
B u łg a rii i  w  innych kra jach 
Europy narastała fa la rew o lu ­
cyjna. W  Polsce trw a ły  w ie l­
k ie  boje s tra jkow e górników, 
w łókn iarzy , hu tn ików  i m eta­
lowców. S tra jk i obejm ują ro ­
bo tn ików  rolnych. Towarzyszy 
im  wzmożenie się w a lk i chło­
pów o ziemię. Szczególnie 
ostry charakter przyb iera w a l­
ka klasowa na zagrabionych 
przez polskich kap ita lis tów  i 
obszarników terenach Zachod­
nie j U kra iny  i B ia lo ihs i, 
gdzie w a lka o ziemię łączy się 
z w a lką  o wyzwolenie naro­
dowe.

Dlatego też opracowanie słu­
sznych wytycznych p a rtii przez 
I I  Zjazd KPP m ia ło n iezwykle 
w ie lk ie  znaczenie dla wzmoę- 
nienia i pokierowania przez 
partię rew olucyjną w a lką mas 
ludowych w  Polsce.

O lbrzym ie znaczenie m ia ły  
uchw ały I I  Zjazdu KPP 
spraw ie chłopskiej. I I  Zjazd 
podkreś lił ogromne, decydują­
ce dla zwycięskie j y /a lk i ' o

w ładzę mas ludow ych znacze­
nie  sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, podkreś lił ’że zarówno 
robotn icy ja k  i  chłopi ^żywot­
n ie  zainteresowani są w  oba­
le n iu  bu rżuazy jnos- obszarni- 
czego ucisku. I I  Z jazd po raz 
p ierwszy w  h is to r ii polskiego 
ruchu robotniczego wskazał 
słuszną lin ię  p a rtii w  sprawie 
sojuszu robotniczo-chiopskie- 
go, lin ię  realizowaną po dzień 
dzisiejszy. Zjazd staną! w  ob­
ron ie  interesów mas chłop­
skich, oszukanych przez bur- 
żuazję i zdradzonych przez 
praw icowych przywódców ru ­
chu ludowego. Wysuną! on ja ­
ko  naczelne hasło — „Z iem ia 
dla chłopów“ , domagał się w y ­
właszczenia wszystkich bez 
w y ją tk u  fo lw a rkó w  bez w y ­
kupu, w  celu przeprowadzenia 
spraw iedliwego podzia łu zie­
m i.

U chw ały I I  Z jazdu wskazy­
w a ły , że rządy burżuazji nie 
po tra fią  zabezpieczyć narodo­
w i polskiem u praw dziw e j n ie ­
podległości, że rzekomo nie­
podległa Polska burżuazyjna 
jest faktycznie całkow icie u- 
zależniona od m iędzynarodo­
wego im peria lizm u, dla k tó re ­
go państwo polskie jest je dy ­
nie przedm iotem  in try g  dyp lo­
m atycznych i okrutnego w y ­
zysku. U chw ały I I  Z jazdu 
wskazyw ały na zdradziecką 
ro lę burżuazji polskie j, k tó ra  
w  obawie przez rew oluc ją  so­
c ja lną  i  w  nienawiści do Z w ią ­
zku Radzieckiego całkow icie 
przeszła na pozycje wyprzeda- 
wania niepodległości Polski i 
je j bogactw, przeszła na służ­
bę obcych i w rogich Polsce 
sił im peria listycznych.

„IV  te f  historycznej c h w ili — 
g łos iły  uchwały I I  Z jazdu — 
rew o lucy jny p ro le ta ria t polski 
wystąpić musi na arenę w y ­
padków dzisiejszych..., jako 
wódz i rzecznik interesów ca­
łego narodu. Rewolucyjny p ro ­
le ta ria t Polski musi ująć w  
swe ręce zagrożone losy P o l­
ski, obalając panowanie ob­
szarn ików i  kap ita lis tów “ .

I I  Zjazd stw ierdził, że dla za­
pewnienia niepodległości P o l­

sk i konieczne jest zdobycie 
w ładzy przez lud  pracujący 
oraz stałe zacieśnianie w ię ­
zów przy jaźn i i  b ra terstw a 
p ro le ta ria tu  polskiego z s iłam i 
postępu na całym  święcie, a 
szczególnie ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  i rew olucyjną klasą 
robotniczą Niemiec.

I I  Z jazd w ys tąp ił zdecydo­
wanie w  obronie leninow skie j 
zasady prawa każdego narodu 
do samostanowienia o swoim  
losie, wskazał, że sprawa w y ­
zwolenia mas pracujących Pol­
ski związana jest najściślej z 
wyzw oleniem  narodowym  i 
społecznym narodów uciska­
nych przez burżuazję polską, 
a szczególnie Ukra ińców, B ia­
ło rusinów  i L itw inó w .

„N ie  masz rzete lne j w o lno­
ści ludu polskiego bez zupeł­
ne j wolności ludów  podb itych“
—  głos iły  uchw a ły I I  Z jazdu.

Ogromne znaczenie m ają 
uchw a ły  I I  Z jazdu KPP w  
spraw ie wniesienia do po l­
skiego ruchu robotniczego le ­
n inow skich  zasad organiza­
cy jnych i norm  życia p a r ty j­
nego, k tó re  wzm acnia ły ją  i 
uzb ra ja ły  do w a lk i w  ciężkich 
w arunkach nielegalnej pracy.

Począwszy od I I  Zjazdu 
K P P  zaczyna stawać się pa rtią  
typu  leninowskiego. N iem niej 
jednak I I  Zjazd nie p o tra fił 
jeszcze przezwyciężyć wszyst­
k ich  słabości i braków  KPP, 
n ie  p o tra fił , m iędzy innym i 
dać słusznej, m arksistowskie j 
oceny piłsudczyzny, ani p ra w ­
dziwej, zdradzieckiej ro li p ra ­
w icowych przywódców PPS i 
kułackiego „W yzw olen ia“ . Po­
zostałości błędów . luksem bur­
gizmu,‘ k tó re  c iążyły przez d łu ­
gi czas na po lskim  ruchu ro ­
botniczym , m ogły być przez 
K P P  przezwyciężone w treści 
i  p raktyce jedyn ie  w  ciągu 
dłuższego okresu czasu.

O pierając się na przeboga­
tych doświadczeniach KPZR
— KPP kroczy drogą zapocząt­
kowaną przez I I  Zjazd i  w

dalsz3rm ciągu usuWając stop­
niowo pozostałości błędnych 
teo rii, wiąże się coraz ściślej 
z masami pracującym i Polski, 
staje na ich czele w  walce o 
wyzw olenie społeczne, o w ła ­
dzę ludową, o praw dziw ą nie­
podległość narodu-

Tę lin ię  kontynuow ała w  
trudnych  w arunkach okupa­
c ji h itle ro w sk ie j PPR. Była 
ona w  Polsce jedyną partią, 
k tóra głosząc ogólno - narodo­
we hasło w a lk i zbro jne j z 
okupantem faszystowskim , u- 
m ia ła związać sprawę niepod­
ległości Polski z w a lką  o w y ­
zwolenie społeczne mas pra­
cujących; jedyną  partią, k tó ra  
stosując leninow skie idee o 
ro li rew olucy jne j klasy robot­
niczej i je j p a rtii -jako wodza 
narodu, s tworzyła szeroki an­
tyfaszystowski fro n t narodowy 
w  czasie okupacji i stanęła na 
jego czele; jedyną partią , k tó ­
ra sprawę wyzw olenia Polski 
p o tra fiła  związać ze zwycię­
ską w a lką  w ielk iego k ra ju  so­
cja lizm u — Zw iązku Radziec­
kiego — przeciwko faszyzmo­
w i.

W oparciu o bra tn ią  pomoc 
Zw iązku Radzieckiego masy 
pracujące Polski pod k ie ro w ­
n ictw em  klasy robotniczej i 
je j p a rtii w yw alczy ły  niepod­
ległość, o b a liły  władzę ka­
p ita lis tów  i obszarników, 
zbudowały państwo demo­
k ra c ji ludowej, po raz 
pierwszy w  dziejach na­
szego narodu praw dziw ie  n ie­
podległe i  wolne, rządzone 
„przez lud  i dla lu du “ , op iera­
jące swój b y t niepodległy, 
swoją przyszłość o bra te rsk i 
sojusz ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  i  całym  św iatowym  obo­
zem dem okracji i. socjalizmu.

Pod k ie row n ic tw em  PPR i 
je j kontynua to ra  — PZPR na­
ród po lski przeprowadził re ­
w o luc ję  agrarną i  przekazał 
na własność chłopom m ilion y  
ha ziem i obszarniczej, prze 
p row adził nacjonalizację prze­
m ysłu w ie lk iego i  średniego, 
u trw a lił w  zaciekłej walce z 
w rogam i ludu władzę mas lu ­
dowych i  w kroczy ł na w ie lk i

szlak socjalistycznego budow ­
nictw a.

U chw ały I I  Z jazdu KPRP 
w  sprawie chłopskiej nie s tra ­
c iły  do dziś dnia swojej 
aktualności.

P artia  i władza ludowa o r­
ganizują 'szeroką pomoc dla 
chłopstwa pracującego —  za­
rów no zorganizowanego w  
spółdzielniach produkcyjnych, 
ja k  i gospodarującego in d y w i­
dualnie — pomoc w  maszy­
nach i  dostawach tow aro­
wych, w  rozszerzaniu sieci 
PO M -ów i  szkół ro ln iczych; 
zacieśniają więź- ekonomiczną 
m iędzy m iastem i  wsią — 
strzegąc ja k  źrenicy oka soju­
szu robotniczo - chłopskiego. 
P artia  i władza ludowa jedno­
cześnie pomagają pracującym  
chłopom stopniowo, na zasa­
dzie pełnej dobrowolności 
przechodzić na to ry  spółdziel­
czości p rodukcy jne j.

N ie s trac iły  na aktualności 
do dziś dnia uchw ały I I  Z ja ­
zdu KPRP w  spraw ie niepod­
ległości, narodu polskiego.

H is to ria  po tw ie rdz iła  ca łko­
w ic ie  słuszność przew idyw ań 
I I  Z jazdu, że ty lk o  władza lu ­
du może zabezpieczyć p ra w ­
dziwą niepodległość Polski. 
Dziś, w  Polsce Ludowej, lud  
jest gospodarzem k ra ju , n ie ­
ugięcie stoi na Straży swych 
zdobyczy, na straży pokoju i  
niepodległości narodu, buduje 
swoją szczęśliwą przyszłość,

I  dziś śm ie rte lnym  wrogiem  
niepodległości Polski jest m ię­
dzynarodowy kap ita ł, im pe­
r ia liśc i angio-am erykańscy i  
ich neoh itle row ski pup ilek  
Adenauer w  Niemczech za­
chodnich, I  dziś śm ierte lnym  
wrogiem  niepodległości Polski 
są resztk i wywłaszczonych ob­
szarn ików i kap ita lis tów  po l­
skich oraz w y rz u tk i em igra­
cyjne, k tó re  otwarcie i jaw n ie  
przeszły na służbę im p e ria li­
stycznych w yw iadów  i faszy­
zmu niemieckiego, wiążąc swe 
nadzieje na odzyskanie fa ­
b ry k  i m a ją tków  z wybuchem 
nowej rzezi św iatowej, ze 
śm iercią m ilionów  Polaków.

A le  inna jest dziś sytuacja 
n iz w  1923 roku. W w yn iku  
zwycięstwa Zw iązku Radziec­
kiego w  I I  w o jn ie  św iatowej 
odpadł od systemu im p e ria li­
stycznego szereg państw  w  
Europie i A z ji, powstał potęż­
ny, liczący ponad 300 m il io ­
nów ludzi, obóz pokoju. Wzmo 
gla się walka narodow o-w y­
zwoleńcza ludów  kolon ia lnych, 
w a lka  k lasy robotniczej, mas 
ludow ych ,w k ra jach  k a p ita li­
stycznych o demokrację, po­
k ó j i  socjalizm.

W  toku zwycięskie j rea­
lizac ji Planu 6-letniego wzra­
sta potęga i siła gospodarcza 
P o lsk i Ludowej. Z k ra ju  ro l­
niczo - przemysłowego, o zaco­
fanej technice, o niesłychanej 
nędzy najszerszych mas, z 
k ra ju  całkow icie zależnego od 
państw  im peria lis tycznych — 
stała się Polska -k ra jem  s il­
nym  i  niezależnym, o nowo­
czesnej technice i potężnym 
przemyśle, państwem silnym  
zarówno s^yoją ekonom iką ja k  
i  świadomością najszerszych 
mas społeczeństwa.

Um acniając potęgę ekonom i­
czną naszego państwa w  dzie­
dzinie przem ysłu i ro ln ic tw a , 
um acniając .jego moc obronną, 
strzegąc i um acniając sojusz 
robotniczo-chłopski, u trw a la ­
jąc  F ron t Narodowy pod prze­
wodem klasy robotniczej i  
PZPR, um acniając naszą p rzy­
jaźń i sojusz ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i całym  obozem 
pokoju, dem okracji i  socja liz­
mu — rea lizu jem y to, co le ­
gło u podstaw uchwał I I  Z ja ­
zdu KPP, naw iązujem y do bo­
haterskich w a lk  naszych po­
przedn ików  — . „P ro le ta ria tu “ , 
S D K P iL , K P P  i  PPR — w  
walce o ostateczne zwycięstwo 
socjalizmu.

W ŁA D Y S ŁA W  GÓRA

* T a k a  b y ła  w cześn ie jsza  nazw a ‘  
K P P .

•*) L u k s e m b u rg iz m e m  n azyw a ­
ne  b y ły  g łoszone przez Różę L u k ­
se m bu rg  b łę d n e  te o r ie  dotyfezące 
za ga d n ie n ia  re w o lu c ji  i  ru c h u  ro ­
botn iczego.
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Pe&etfn&lny w ysfęt 
cii ńskfeg© zespoły 

P ;ei'Rś i  ło s ic o

w  dniu 27 bra. w  H a ii Sporto- 
w ;’ i „G w a rd ii“  odbył się występ 
pożegnalny »»-osobowego Ze- 
soołu Pieśni i Tańca Chińskiej 
Republik i Ludowej.

Na zakończenie występu zgo­
towano artystom i k ie row n ictw u 
długotrwała, serdeczna owację. 
A rtyści chińscy żegnali publicz­
ność warszawską, skandując 
„D o w idzenia!“

Występ chińskich artystów, 
którzy o lśn ili warszawską pu­
bliczność bogactwem i pięknem 
starej i współczesnej sztuki 
swego w ielkiego kra ju , na długo 
pozostanie w pamięci i sercach 
warszawiaków.

Listff o fspraurnrh lu d zk ich

Partia i Rząd uczą nas, że człowiek, troska o jego lepsze 
zje ie, o jego lepszy los, jest sprawą najważniejszą. Rząd nasz 
przeznacza ogromne fundusze na polepszenie warunków  by­
towych łudzi pracy, nakazując troszczyć ,sle o sprawy cz*o- 
wteka, o polepszanie jego sytuacji m ateria lnej, coraz pe łn ie j­
sze zaspokajanie potrzeb ku ltu ra lnych.

A le w załatw ianiu spraw ludzkich jest jeszcze wiele bez­
duszności i obojętności ze strony poszczególnych instancji. 
K ierownictw  zakładów, rad narodowych Hd.

Blowią o tym  m. to. lis ty  naszych czyteln ików, lis ty  o spra­
wach ludzkich.

m ia ł zapłacone za wszystkie g o -i nemu. a wtedy szef produkcji i 
dżiny przerwy w pracy w y n ik - i m istrz m ie liby 7
le nie z jego w iny.

Na jednej z narad szef pro­
dukcji wydziału elektrycznego 
ob. Leśniewski podkreślał ró w ­
nież, że robotnicy pow inni żą

pewnością 
zwróconą uwagę za zła organi­
zacje pracy i nie otrzym aliby 
premii.

•lak widać z tego, szef pro­
dukcji Leśniewski i nrstrz. Fi a

R oboinicjj i chłopi 
uiracaip do zdrow ia  

ui Iu o jiic z u
W malowniczo położonej m ie j­

scowości Iwoniczu - Zdroju w 
pow. krośnieńskim , znanym ze 
znakomitych - kąpie li m inera l­
nych. leczy .się rokrocznie na re­
umatyzm. dolegliwości serca czy 
też inne schorzenia wewnętrzne 
tysiące robotników, chłopów i 
in te! igen t ów pracujących.

W tym  roku z leczenia sana­
toryjnego i ąm biila toryjno-zdrp- 
jowego skorzystało już około 
3.700 kuracjuszy — górników, 
metalowców, w łókniarzy, robot­
n ików  budowlanych i chłopów z 
całego kra ju .

Poza leczeniem, przebywający 
w Iw on iczu-Zdro ju  kuracjusze 
korzystają z licznych rozrywek 
ku ltu ra lnych , św ietlicy, czytel­
n i i kina.

Droga
Trudno to rsazwaó hotelom

Redakcjo! Zwracam y | ków. przez które przedostaje sie 
się z prośbą abyś pomogła nam i zimny w ia tr — czy też za inne 
w rozwiązaniu maszych kłopotów „udogodnienia“ . Tymczasem o 
1 bolączek. Jesteśmy absolwen- ile mi wiadomo w hotelach przy 
tami Technikum  Mechanicznego w ielu znanych nam zakładach

dac kart postojów w czasie tok wolą pozbawić robotników 
przerw w pracy, gdyż odnoto­
wywanie przerw w kartach po­
stojów pomoże usunąć braki w 
organizacji pracy.

Ale niestety ob. Leśniewski, 
mówi co innego, a inaczej postę­
puje. Zobaczmy, jak  wygląda ta 
sprawa od strony faktów.

Od 7 do 10 sierpnia br. część 
brygady mistrza Fiałka miała

zapłaty za przerwy w pracy 
w yn ik łe  nic z ich w iny. aniżeli 
ponosić odpowiedzialność za złą 
organizację pracy.

Korespondent 
TADEUSZ ZW O LIŃ S K I 

Stocznia Gdańska
-J-

Fakty opisane przez to>.v.

w Grodzisku Mazowieckim.
Po ukończeniu tegoż techni-

[ pracy jest całkiem inaczej. Ro­
botnicy mieszkają w porządnie

Po1epsza;q s*ą 
warunki BHP 

w woi. rzeszowskim
W  dziedzinie bezpieczeństwa 

1 higieny pracy przoduje w woj. 
rzeszowskim buta szkła gospo­
darczego w  Krośnie, która spo­
śród 36 zakładów te j branży 
zdobyła we współzawodnictw ie 
wT zakresie BHP trzecie miejsce 
w  kra ju .

W  Państwowej Fabryce W a­
gonów .Sanowag“  w Sanoku na 
podkreślenie zasługuje m. in. 
szeroko prowadzone szkolenie 
w  zakresie BHP nowoprzyjętych 
do pracy robotników.

kum wręczono nam nakazy pra- I utrzymanych pokojach,* które sa 
c,y. K i .tu z nas otrzym ało skie- j  należycie oświetlone i zradiofo- 
~ ^ . do Głównego Instytu tu  j nizowane. Maja dogodne w arun­

ki do odpoczynku i nauki. Tak 
nP- żyją nasi koledzy z fab ryk i 
traktorów  „Ursus“  oraz z Za­
kładów im. Kasprzaka.

Trzeba dodać, że poprzednia 
! grupa techników, która przyszła 
j Pracy w ¿biegłym roku żyła 
i w  podobnie złych warunkach i 
j dopiero na skutek in terw encji 
sytuacja uległa poprawie. Nie ro- 
zumiemy dlaczego w  bieżącym 

[ roku. dyrekcja Ins ty tu tu  L o tn i­
czego wcześniej nie pomyślała 

jo  przygotowaniu warunków  mie­
szkaniowych nowym absolwen­
tom. Czyżby dyrekcja nie wycią­
gnęła żadnych nauk z ubiegłe­
go roku?

ZB IG N IE W  KOŻUCUOW SKI 
w  im ien iu  wspóilnkatorów 
Warszawa — Boernerowo 

Hotel Robotniczy WPIS N r 1

Lotnictwa w Warszawię. P ia n i 
jem y tu od pierwszego lipca 
bieżącego roku.

Ins ty tu t zakwaterował nas w 
Hotelu Robotniczym WPB w 
Boernerowie. W hotelu tym ma­
my jednak w arunki poniżei 
wszelkie j k ry tyk i. Pom ijając już 
fakt. że barak, w którym  miesz­
kamy znajduje się w szczerym 
polu. a brak odpowiedniego za­
bezpieczenia go przed w iatrem  
powoduje, że dokucza już nam, 
do tk liw e  zimno, w hotelu nic ma ! 
najelementarniejszych warun­
ków do odpoczynku po pracy.

Przede wszystkim  n i z można 
pozwolić sobie wieczorami na 
przeczytanie książki, dlatego, że 
nip ma przy czym czytać. W pra­
wdzie jest św iatło elektryczne^ 
ale zepsute.

W hotelu jest również lokal 
przeznaczony na świetlicę, ale w

wiele godzin przestojów, gdyż Zwolińskiego świadczą o tym, 
popsuta się spawarka, a m istrz ,,a wydziale elektrycznym  
w tym  czasie nie dał ludziom Stoczni Gdańskiej K lr le tą  po­
mnej pracy. Jednak ani ob. Le­
śniewski. ani m istrz Fiałek nie 
w ystaw ili ka rt postoju.

W końcu miesiąca 20 i 21 
•sierpnia znów m ie liśm y postój, 
tym razem spowodowany wodo­
waniem statku. Za te dni o trzy­
m aliśmy karty  postoju. gdyż 
i  powodu wodowania przerwy 
w pracy zostały zaliczone w y ­
działow i montażu kadłubów.

Natomiast za poprzednie przer­
wy w dniach pracy nasi k ie row ­
nicy nie chcieli wystaw ić kart 
postoju, ponieważ zostałyby one 
zahezone w ydzia łow i elektrycz-

ważne brak i w  organizar?! pra­
cy i że wym ienien i w  korespon­
denci! k ierownicy ukryw a ją  je 
przed dyrekcją, .lak wskazuje : 
korespondencja, tuszowanie tych i J *P f‘ 7 Ż0  
braków odbito się już ułomnie 
na zarobkach i na pewno o źle 
się odbije na dalszej organiza­
c ji pracy.

Odbudowa
Gdańska

Rekonstrukcja zabytkomv~h 
kamieniczek ul r iu c m j  i Dlu-  

~iego Taran ą r Gdańsku poślę- 
ouje szybka naprzód 

Przy rekonstrukcji zabytko­

wych rzeźb dla tych kamieni­

czek pracują plr.sPjry gdańscy.

Artysta plastyk Zygmunt Kęp­
ski (na zdjęciu) rekonstruuje  
średniowieczna rzeźbę która hę- 
dzie zdobiła portal kamieniczki 
przy ul. Długi Targ 2.

Foto — C A ?
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Proces
Prosimy więc dyrekcję Stocz­

ni o w n ikn iec ie  w  te sprawy i 
z likw idow anie nienorm alnych 
stosunków na wydziale e lek try ­
cznym.

Red.

Nauczycielka Jakubczyk musi otrzymać mieszkaniu

Ładne i S3’idne ubrania 
d!a mieszkańców Nowej Huty

W „Książce życzeń i zażaleń“ , 
prowadzonej przez kie row nictw o 
punktu kraw ieckiego spółdzielni 
w elobranżowej, ktoś wypisał 
o łówkiem : „S tan is ław  Jakub­
czyk w ykonał płaszcz bardzo 
starannie, dobrze i term inowo"... 
Przeglądamy jeszcze k ilka  stron 
książki. Na każdej stronie w y­
p rane  są same pochwały.

Dzięki starannemu i sumien­
nemu wykonaniu zamówień, 
spółdzielnia kraw iecka zdobyła 
snbie zaufanie mieszkańców No­
w ej Huty. Codziennie do zakła­
du przychodzi kilkudziesięciu 
budowniczych miasta, aby za­
m ówić sobie ubrania lub 
płaszcze.

W spółdzielni, Zofia Olszew­
ska udziela porad co do gatunku 
i koloru m ateriału, pokazuje w y­
konane przez załogę płaszcze, u- 
brania, kostiumy, a skoro 
ki.ent zdecyduje się — Olszew- 
ska przyjm uje zamówienie.

Zamówienie takie najczęściej 
tra fia  do rąk młodego bryga­
dzisty. zetempowca Stefana Leś­
niaka, którego brygada w yb ija  
się na czołowy śród innych. W y­
konuje swoje zadania bez. bra­
ków i w przyjętym  term inie.

Młodzi zetempowcy oraz nie- 
zoi ganizowani pracują pod ha­
słem: „Ja nie wypuszczę bra­
ku“ .. Dzięki pracy całej bryga­
dy od dłuższego już czasu nie 
zdarzy) się ^n i jeden wypadek 
zwrotu lub poprawki.

W ynik i wykonania planu przez 
młodzieżową brygadę byłyby 
lepsze, gdyby kie row n ictw o spół­
dzielni napraw iło dw ie maszy­
ny do szycia, które od dłuższe­
go czasu stoją uszkodzone. Nie 
bez znaczenia jest również fakt. 
że krakowska hurtownia wys.y- 
ła do Nowej Huty zbyt mało ma­
teria łów  lepszego gatunku.

„św ie tlicy “  nie ma niczego w ię­
cej oprócz k ilk u  ławek zbitych 
z desek i stołów. W całym ho­
telu nie ma głośnika radiowe­
go, co un iem ożliw ia słuchanie 
audycji,

N ieiepiej przedstawia się 
sprawa zabezpieczenia w arun­
ków higienicznych. Jeśli chcę 
np. umyć głowę w ciepłej wo-1 mu-le również Ins ty tu t Lntnic-

t4t
Władza ludowa przezna­

cza ogromne sumy pienię­
dzy na stałe polepszanie wa­
runków  bytowych robotników  
Część tych funduszów’ idzie na 
budowę i rozbudowę hoteli i Do­
mów Młodego Robotnika. Nie- 
w ą tp łiw ia  takie fundusze otrzy-

dzie. trzeba wodę tę grzać na 
kuchni w  wiadrze, przy czym do­
dać należy, że pa lim y deskami 
z pobliskiego parkanu, ponieważ 
nie ma węgla.

Za hotel płacimy 120 zł m ie­
sięcznie, ale w łaściw ie to nie 
wiadomo za co płacimy? i -  Czy­
ża te szpary w  ścianach bara-

twa. Nic wiadomo ty lko  na ja ­
kie cele je przeznacza.

Dlatego też redakcja zwraca 
się do dyrekc ji Ins ty tu tu  L o tn i­
czego w Warszawie, aby nade­
słała wyjaśnienie ustosunkowu­
jące się do faktów  zawartych 
w  liście czytelnika.

Red.

We wsi Si rupieć pow. Z ło to­
ry ja  pracuje młoda nauczyciel­
ka Leokadia Jakubczyk.

K ie row n ik  W ydziału Oświaty 
Prezydium PRN w Z ło to ry j], 
tow. Ounowski, kieru jąc kol. Ja­
kubczyk do szkoły w Strupicach 
zapewniał ją, że będzie miała 
wszelkie w arunk i do pracy 
Jednak pomimo zapewnień k ie ­
row nika Wydz. Oświaty koi. 
Jakubczyk nie ma dotąd gdzie 
mieszkać

Na w ie lokrotne prośby kol 
Jakubczyk i k ie row nika szkoły 
o pomoc w uzyskaniu mifeszka- 
nia, przewodniczący Prezydium 
GRN tow. Komaszka ograniczał 
się jedynie do obietnic, że przy­
dzieli mieszkanie w k ró tk im  
term inie.

Upłynęło już jednak 6 m ie­
sięcy, a kol. Jakubczyk w da l­

szym ciągu nie ma gdzie m ie­
szkać i musi sypiać w klasie.

Korespondent
W ŁA D Y S ŁA W  D O M IN IA K  

Chojnów, pow. Z ło tory ja

W dniu 21) października 1052 r. 
Rada, M in is trów  PR!, wydała 
w trosce o nauczycieli, o za­
pewnienie im  dobrych w arun­
ków pracy uchwalę zobowiązu­
jącą Prezydia Gm innych Rad 
Narodowych do zapewnienia 
nauczycielom w ie jsk im  odpo­
w iednich, bezpłatnych miesz­
kań.

Przypom inając tę uchwalę są­
dzimy, że Prezydium PRN w 
Z ło to ry j! spowoduje załatw ie­
nie bez zw łok i sprawy mieszka­
nia dła kol, Jakubczyk, tym  
bardziej, że zbliża się zima.

Red.

W czasie procesu przeciwko 
Kaczm arkowi i innym  byłem o- 

'becny na sali sądowej. M iałam 
możność naocznie przekonać się. 
jak bardzo obojętne iest części 
kie row nictw a hierarch ii koście!-, 
nej dobro naszego kraju. Ina­
czej trudno m i .sobie w y tłu m a­
czyć ich szkodliwa działalność 
przeciwko Polsce, przeciwko na­
rodowi.

Gdy słuchałem zeznań oskar­
żonego Dąbrowskiego, na jbar­
dziej udfirzyło mnie to, ze 
ksiądz, k tó ry  rzeljomo m ówi za­
wsze prawdę, składu tak k ła m ­
liw e  i w ykrę tne zeznania, z k tó ­
rych zdawało się, że jest nie­
w inny. Dalsze jednak zeznania 
współoskarżonego Kaczmarka i 
św iadków w ykazały j,ak ob łud­
nie chciał on zakryć swą wrogą 
działalność. Byłem  tym * głębo­
ko oburzony.

Po powrocie z procesu roz­
mawiałem  z m oim i towarzysza­
m i pracy na temat procesu. Nie­
k tórym  nie mogło się w głow ie 
pomieścić to, że oskarżeni mo­
g li w tak bezwzględny i w róci 
sposób, niegodny ludzi ubra­
nych w szoty kapłańskie — d-in 
lać na szkodę k ra ju . Zapomnie­
l i  oni. a raczej p rzekreś lili to. 
że są Polakami. Podczas dysku-

sji z kolegami w brygadzie u- 
świadomiŁiśmy sobie jasno, że 
sprawa tych właśnie księży nie 
jest w żadnym wypadku skiero­
wana przeciwko re lig ii ka to lic­
kie j. B y j to sąd nad ludźm i, o- 
byw atelam i po lskim i, którzy 
ob łudnie w ykorzysta li swe sta-

a  i i i ®  r e l i g i i
mu państwu. Przede wszystkim  
to, że mogę się uczyć i tym  sa­
mym zapewnić sobie szczęśliwą 
przyszłość. Zaję ty pracą i nau­
ką nie zdawałem sobie nawet 
sprawy z tego. że m ojej p rzy­
szłości zagraża wróg, w yw o d ią - 

. , , . ,, , cy sie spośród reakcyjne j części
.nowis.-o kościelne dla dzia ła lno- duchowieństwa. Spośród ludzi, 
sci na szkodę naszego ludowe- i których zadaniem jest uczyć m i­
gu państwa. . I ¡ości bliźniego.

. . .  W naszym zakładzie iest bar-
JAN PO DO I.S ió ł j dzo dużo młodzieży. Większość

m on*er' - brygadzista i uczy się bądź przy Zakładowej
m łodzieżowej brygady w  ZW PP: Szkole Technicznej, bądź też na

i wyższych uczelniach. I nam 
i m łodym trudno wyobrazić sobie, 
j ja k i straszny cios przygotowy- 
l wal-’ oskarżeni w postaci wo jny, 
i k tóra odebrałaby nam m ożli­
wość pracy i nauki. Ci, którzy

'ini. J, ńirnsJrkllpgfi 
we Włochach k/Warszawy

SprawiGdliwy Jest v/yrok 
Saáowsgo sqdu *

Kio nam zapłaci?
Na w ie lu  zebraniach i nara- | Gdańskiej w iele m ów iło  się o 

dach piodukcyjnych w  Stoczni I tym. że każdy robotnik będzie

c Ê y s /e n ÿ e

'¡ t a d

t&ÍQ¿jkj% er

zasiedli na ław ie oskarżonych, 
Z uwagą • śledziłem proces przygotow yw ali nam u tra lę  w o l- 

przeciwko oskarżonemu K acz-jności, wojnę i zniszczenie wszyst 
m a ikow i i •©> towarzyszom 11 kiego, co już wybudowaliśm y i  
myślę, że tacy księża, jak oskar- | z czego jesteśmy dumni, 
żony Kaczmarek i inni nie ma- j Jestem przekonany, że mocna, 
•a w,? wspólnego z kościołem, ale spraw iedliwa ręka ludowe- 
który Państwo nasze ochrania j go sadu dosięgnie każdego, k to  
i zapewnia mu w a runk i istnie- i odważy się zagrozić naszej 
ma. Sutanny potrzebne im były | szczęśliwej przyszłości, 
do ukryc ia  '  w rogie j, szpiegów-
skie j roboty. j ,  K O Z IO Ł

•Jestem m łodym  człowiekiem  i | ZW PP im. ,1» Krasickiego 
wszystko zawdzięczam ludowa-1 W iochy k/Warszawy

w l l S i F i l m/ . r
W  w

St a n is ł a w  Zm u d a
Nowa Huta

Zarząd Dzielnicowy ZM P — Poznań — Jerzyce jeszcze w stycz­
niu m iał przesiać ankietę ew idencyjną kol. janczak  Teresy — 
członka kota ZMP przy Zarządzie Powiatowym  w Czarnkowie — 
w ślad za przeniesieniem je j z Poznania do Czarnkowa. Jest wrze­
sień a ankiety, m im o w ielokrotnych in te rw encji, jak  me ma 
tak nie ma...

Sprawą tą w inno natychmiast zająć się Prezydium Zarządu 
Dzielnicowego ZM P — Jerzyce. a Zarząd M ie jski ZM P w Pozna­
niu w inien pomóc mu w z likw idow an iu  bałaganu i biurokratyzm u.

(Na podstawie koresp. JA N C ZA K  TERESY 
i  Czarnkowa, opr. T. Gruszcz.).

W y d a w n ic tw o  „ I s k r y "  zo rgan izo ­
w a ło  na te re n ie  N o w e j H u ty  spot­
ka n ie  M a c ie ja  S łom czyń sk ie go , au­
to ra  „O p o w ia d a ń  o sp raw ach  oso­
b is ty c h “  o raz d z ie n n ik a rz y  i w y ­
daw ców  z m łodz ieżą  SP, budu jącą  
now e m iasto.

„Opow iadania o sprawach o- 
sobistych" powstały 3 lata temu. 
Temat do opowiadań zebrał au­
to r w  czasie swojego pobytu w 
Nowej Hucie zimą 1949 i' wiosną 
50 roku.

Na w ie lką  budowę przybywali 
w tam tych latach ludzie, którzy 
z zabite j deskami chałupy w y­
nieśli w ie lką  ideową pustkę albo 
wypaczony obraz rzeczywistości, 
k tó ry  m alował z ambony „do­
brodzie j“ , kułak, lub  często, jak 
w wypadku Tomka Zięby — 
jednego z bohaterów opowiadań 
— w łasny ojciec p rzyw yk ły  w 
przeszłości do poddańczej zależ­
ności wobec dzedzica.

Spotkanie pisarzy, dziennika­
rzy i wydawców z inną już dziś 
na pewno młodzieżą, m iało m ię­
dzy innym i na celu Wyjaśnić, 
czy młodzież napotyka i dziś 
na podobne, nurtu jące ją  pro­
blemy.

W ielu jest jeszcze W ojtków , 
którzy zagubieni w ku łack ie j 
zagrodzie, na księżowskiej ple­
banii. na wsi pełnej przesądów 
re lig ijnych, nie słyszeli. lub fa ł­
szywie słyszeli o nowym. Coś 
tam m ów ił ksiądz z ambony, coś 
szeptał zakonny braciszek, ałe 
to, o czym m ów ili, było jakieś 
wrogie, odstraszało od wędrów­
ki w rozciągający się poza cha­
łupą świat.

Społeczny awans w iejskiego 
chłopca, k tó ry  poprzez POM-y, 
poprzez kon takt z uśw iadom io­
nym proletariatem  wyważa 
przejście w deskach ku łack ie j 
zagrody do nowego życia, jest 
dziś procesem żywym.

I  dlatego, że w ielu chłopców 
z 37 i  56 brygady SP poprzez

kon takt z PO M -am i w yrw a ło  
się na w ie lką  budowę Nowej 
Huty, „Opowieść o srebrnym  ło­
sosiu“  jest dla nich opowiada­
niem realistycznym  o nieprzerm , 
iające.i dziś jeszcze wym owie.

Realnym odpow iednikiem  no­
welistycznej postaci Tomka Zię-, 
by jest jeden z członków b ry j 
gady SP budujących Nową Hu­
tę Poznajemy go w chw ili, 
gdy wstaje, aby zabrać gios 
w dyskusji... Zielone, w  w ie­
lu miejscach poplamione smo-

gorzka iron ia  w  glosie ju na ­
ka. — N ie wiedziałem  wtedy ja- 
ka to jest wolność i dla kogo 
oni je j pragnęli. M ów ili, że chcą 
oddać ludziom to wszystko co za­
b ra li im  kom uniści — zniżył

ważnyjeden, szczególnie dziś 
problem:

— Nie rozumiem powiedział 
członek brygady, Sojka Paweł 
przyjaźn i niemiecko-polskie^

S Niemcy i Polacy... ty le  było  mię*.
głos do szeptu —, jak im  ludziom I dzy nami la t walki... T y le

wówczas-,'także. • nie w iedzia- 
-łem. Nie rozumiałem -.nic, ale im  ;

... ty le  nienawiści., 
teraz ta przyjaźń.

A  więc skąd 
skąd ci do-. ,  j 1 --* f-*  ̂  / *v ł u  i  l , p  o  ę ]

uwierzyłem... Jak ojciec Tomka brzy. ludzcy N iem cy’  
Z ięby dzmdzicowj. _  M ilkm e. Pod wpływ em  w ielo le tn 

. św ie tlicy  panuje i cisza. Póź- dyc ji um ysł Pawła S o jk i
n ie j n a k ry li nas i dostałem. 3 la ­
ta „poprawczaka“ . W róciłem

tą i przyschniętym, ceglanym I stamtąd do życia na naszą bu- 
pvłem są m undury junaków, dowę, ale żal do ludzi pozostał.
Ob tego jednostajnego tła 
trudno wyodrębnić jakąś twarz.
Ale oblicze junaka stojące­
go gdzieś po środku tej pstro­
k a te j zieleni m undurów ma w 
sobie coś szczególnego: de lika t­
ne, nie osnute jeszcze pajęczą 
sfecią zmarszczek rysy i kon­
trastu jące z n im i przyćmione, 
poważne, starcze praw ie oazy. 
Nazywa się Czarniecki. -

Wśród ciszy, jaka zalegia 
świetlicę, brzm ią jego słowa:

— W roku 1947 mieszkałem na 
Zachodzie — w Jelen ie j Górze... 
Chodziłem do szkoły j wszystko 
było dobrze — oczy chłopca 
jak  gdyby darząc uśm.echem 
tamte dni na moment jaśnieją.

— Byłem  wtedy bardzo m io­
dy... Często z chłopcami baw i­
liśm y się poza miastem i pew­
nego razu... — Czarniecki na 
chw ilę  m ilkn ie  i spojrzenie je ­
go ucieka gdzieś poza okno. — 
Pewnego razu w rozbitym  bun­
krze odnaleźliśmy broń i rad io­
stację nadawczo-odbiorczą. Na- 
1-żała do podziemnego, w ro g ie -... 
S”  Polsce tzw. Zw iązku Młodzieży kcel 
W ielkopo lskie j Poznałem ich 
tajem nicę i już musiałem być 
razem z nimi... Musiałem, wów- 
czas może nawet chciałem. —
Głos chłopca cichnie, matowieje.
— M ów ili, że chcą wolne j Polski

do władzy ludowej za to, ze 
zmarnowała trzy  łata mojego 
młodego życia. Nie «wiedziałem 
wtedy, że to offi by li wszystkie­
mu w inn i, ci z podziemnia. Z ro­
zumiałem to dopiero po prze­
czytaniu „O pow iadań“  Słom ­
czyńskiego.

— K to  by ł temu w inien, że 
straciłem trzy  lata życia? Fa­
szyzm! Faszyzm, który kazał mi 
niszczyć społeczne dobro, prze 
szkaozać w budowie nowego ży­
cia. I  ojca Tomka Zięby także 
zabił faszyzm. Zrozum iałem !

W ypowiedzi innych chłopców 
z SP budujących Nową Hutę 
wykazały, że w ie lu m łodych lu ­
dzi przeżywa przem iany św iato­
poglądowe w trudnych zmaga­
niach ?. wyniesionym i z w rogie­
go środowiska pojęciam i i w ie­
rzeniami.

— Życie w Polsce nabrało ta­
kiego rozmachu, że pisarzowi 
trudno jest iść za nim  — m ów ił 
jeden z chłopców, junak Za- 
korsk: — pragniem y odbicia na„ 
’ zegó dnia powszedniego w sztu.

w liie ra tu rze  Pragniemy u t­
rzeć w n ie j samego siebie Prag­
niemy, aby książką m ów iła o 
tym , co jest naszemu życiu b li­
skie: o m iłości, o naszej budo­
wie.

W dyskusji w yp łyną ł jeszcze

w ie lo le tn ie j trą 
W al­

czaka i innych z trudem  poj 
m uje stosunki przyjaźn i naro­
du niemieckiego z narodem pol­
skim.

Za mało zna młodzież książki, 
które pokazują walkę narodu 
niemieckiego z wyzyskiem — 
walkę kom unistów  niem ieckich 
z faszyzmem. Dlatego zaskaku­
je ją w „Opowiadaniach o czar­
nych nosorożcach“  sylwetka 
„dobrego Niemca“ , nie tego na­
wet kom unisty z szeregów 
Thalmanna, lecz pracującego za 
H itle ra  w kap ita lis tycznym  
przemyśle robotnika, nieangażu- 
iącego sie co prawda z bronią w 
ręku po stronie brunatnych k o  
szul, ale . i nie walczącego w 
czerwonym podziemiu.

Potrzeba nam więcej powie­
ści ukazujących, jak u podstaw 
sojuszu polsko-niemieckiego leg­
ia wspólna walka skierowana 
przeciw kapitalistycznem u w y­
zyskowi.

Spotkanie autora „O pow iadań“ 
z m łodym i czyte ln ikam i w yka ­
zało. że młodzież żyje w yd a rze ­
niam i nowych dni. Pracując na 
budowach socjaliz.mu zdaje so­
bie- sprawę z tego, że i ona jest 
twórca w ie lk ich  przemian, jakie  
zachodzą w naszvrn życiu D la­
tego właśnie pragnęłaby ujrzeć 
w lite ra turze realizmu socja li­
stycznego problem atykę, która 
iest je j życiu bliska W ielką bu-
dowę i sieb: 4 na spi budowie 

T. ŻOCHOW SKI

f l  O

na dz ień  30 w rześn ia  1053 r. 

(środa)

P ro g ra m  i i  — na  fa l i  407 m.

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia ­
dom ości 5.05, 6.00, 6.30, 7.00.
21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e rt p o ra n n y . 6.00 G im n a s tyka , 
6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u zyka  poranna , 6.50 M u zyka , 
8.00 M u z y k a , 8.55 P rze rw a . 
14.03 In fo rm a c je , 14.10 A u d . 
d la  k la s  I I I —IV , 14.30 K o n c e rt 
O rk . Rozgt. W ro c ła w s k ie j P.R. 
l . i . l i i  „F a c h o w ie c “  fra g m . po ­
w ie śc i W acław a B e ren ta . 15.30 
A ud . k ila  d z iec i, 16.00 P iosenk i 
ra d z ie ck ie , 16.20 K o n c e r t
r y w k iw y  w

oz-
w y li . .  O rk . Rozgł. 

S zczec ińsk ie j p .R . p .d . W ła d y ­
s ław a G ó rzyń sk ie g o . 17.15 M u - 
zylca ludovza k ra jó w  p o łu d ­
n io w e j A z ji  — aud v e ja  s łow no - 
m uz. 17.30 „N a  w a rsza w sk ie ! 
t a l i “ , 17.55 „Z e  s p o r tu " , 18.00 
M u z y k a  ope ro w a. 18.30 Poga­
danka  sp o rto w a , 18.40 U tw o ry  
sk rz y p c o w e  w  w y k . H, K o w a l­
sk iego. 19.00 A y d . s łow n o -m u z  
Z o k a z ji św ię ta  narodow ego  
C h iń s k ie j R e p u b ftk i L u d o w e j, 
lfl.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i, 
20.00 „Ż o łn ie rz e “  poe m a t T a ­
deusza K u b ia k a , 20.20 K o n c e rt 
K ra k o w s k ie j O rk . i C hó ru  P.R. 
p.d. J. C e rta , 21.26 W ia do m o ­
ści sp o rto w e , 21.35 S p raw ozda , 
n ie  d źw ię ko w e  z m ię d z y n a ro ­
dow ego m eczu p iłk a rs k ie g o  
T ira n a  — P oznań, 21.50 Z  życia  
ZSRR, 22.20 l i i  a u d y c ja  z c y ­
k lu :  ..P re lu d ia  D ebussy‘ego“ , 
22.40 M u z y k a  taneczna, 23.20 
M u z y k a  po lska  — L . R ó ż y c k i: 
l)  P o e m a t s y m fo n ic z n y  „M o n a  
L is a “ , 2) I I  K o n c e r t fo r te p ia ­
n o w y .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie 
m o ż liw o ś ć  zm ian  w  p ro g ra m ie .

S p raw o zd an ie  d źw ię ko w e  z 
U ro c z y s te j A k a d e m ii z o k a z ji 
Ś w ię ta  N aro d o w e g o  C h iń s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j P o lsk ie  

ad io  nada d n ia  30.IX  b r. w  
p ro g ra m ie  I  na fa l i  1322 m . o 
g o d z jtiie  13.00.
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' C L I
P O WI E Ś Ć  F I L M O W A

W tym  momencie rozlega się puka­
nie i wchodzi Trepka. Objąwszy Szym- 
ka ram ieniem , zapuszcza żuraw ia do 
leżącej na b iu rku  ka rtk i.

— Pierwszy raz na fabryce, prawda? 
— pyta Szymka, k tó ry  niecibale zsunął 
jego dioń z ram ienia. — Ze wsi, co?

Szynjek nie odpowiada.
— Panie k ie row n iku  — mówi Trepka 

nieśmiało. — Może by tego nowego do 
nas? W tej siódemce łyżką go zjedzą... 
Pan wie...

— Ty w ja k ie j sprawie? — pyta urzę­
dowo pan Stefcio, mrużąc oczy. <— 
Przedtem kąsałeś, teraz chcesz przykle­
pać?...

— Zaraz, panie k ie row n iku  — odpo­
wiada Trepka, poważniejąc. — No co,1 
mech pan będzie człowiekiem , niech pan 
go tam nie daje... Przecież pari słyszał, 
trzeba otaczać opieką... Zęby już więcej, 
wie pan...

— Nie moja kompetencja, jak  napi­
sane, lak będzie.

— No, panie k ie row n iku  ~  prosi 
Trepka — Zm ienim y I zaraz się za­
dzwoni do biura... On ze wsi, pierwsza 
praca...

Możecie już iść — zwraca się pan 
Stefcio do Bielasa. — Pokój numer sie­
dem, piąte łóżko, tak ja k  mówiłem. 
O Boże, ja k  mnie boli...

Po w yjściu Bielasa Trepka kręci gło­
wą w zasmuceniu.

— Mściwy pan, panie...
No więc? Przyszedłeś z wazeliną? 

Ttzeba było wcześniej, na zebraniu.
™ Wie pan. żeby tak łopaty, cośmy 

kiedyś prosili.. Przed hotelem takie bło­
to, świństwo... Z rob iliśm y porządek.... Bo 
niby zaczyna Się nowe życie... To może 
by od razu wszystko?...

— I co. ja mam wystaw ić zapotrze­
bowanie? A jak co zginie? Ja będę od­
powiadał? Za mienie państwowe? A zgi­
nie, mój kochany, z pewnością zginie, 
kradniecie przecież jak k ru k i!

— To co, nic z tego?
— Ja nie podpiszę. Bioto, nie błoto... 

M nie i tak już wszystko jedno.
Trepka opuszcza kancelarię ze spusz­

czoną głową i zniechęceniem na twarzy.

Szyrnek zapukawszy wchodzi do po­
koju, gdzie piętrzy się osiem łóżek, po 
dwa. jedno na drugim . Na którym ś 
z nich brak koców i pościeli, a siennik 
pokryty  jest śmieciami, niedopałkami 
i biotem. Widać, że łóżko to służyło 
wszystkim  za coś w rodzaju ogólnej ka­
napy.

W kącie, trzech robotników  szeptem 
omawia ostatnie wypadki. Jeden z nich 
ucisza kolegów gestem i odwraca się 
w kierunku Szymka.

— Nowy? — pyta robotnik, w yd łu ­
bując coś z kącików oczu. Rielas po­
tw ierdza i wiedziony przeczuciem, py­
tająco wskazuje na pusty siennik. Tam-, 
ten potakuje skinieniem  głowy.

M ia ły  być koce — m ówi ponuro 
Szymek.

Robotnik doradza po przyjacie lsku: 
Lepiej się nie pyta j, mówię ci... 

Masz kożuen, to nie zmarzniesz... — 
A potem, kładąc się na wznak na swym 
łóżku„zaczyna się głośno śmiać: — M ło­
dzieży, garn ij się do przemysłu!... Och, 
nie mogę...

Chłopcy rozbierają się powoli, szep­
cząc i pom rukując. Czasem pada nazwi­
sko Malinowskiego, ale wówczas glosy 
ściszają się jeszcze bardziej.

Szymek leży już twarzą do ściany, 
z głową opartą na łokciu, ok ry ty  ko­
żuchem.

K tóryś z jego współlokatorów gasi 
światło. Bielas przez chw ilę  leży nie­
ruchomo. Wtem podnosi się czujnie: za­
niepokoi! go od blask łuny, widoczny na 
ścianie. Z ryw a się z łóżka i podbiega 
boso do okna. Na horyzoncie rozlewa 
się w ie lk ie  światło, dziwne i tajemnicze.

Co się stało temu gnojkow i? _
Pyta Jurasik z kąta.

— Tam., pali się chyba... — m ówi 
nieśm iało Szymek.

Śmiech.
Ach, ty  cielaku, to Warszawa...

W szystkich pochłania brama 
dów.

zakła-

Osfedle Piasków przed świtem.
Pociągi elektryczne wyrzucają na pe­

rony tłum y robotników. Z ciężarówek 
wysypują się dziesiątki tych. którzy do­
jeżdżają z okolicznych wsi. Liczne cie­
nie na rowerach, ze św iatłam i i bez. 
T łum y pieszych.

Bielas po raz pierwszy idzie do pracy. 
Potrącany i popychany, rozgląda się 
ciekawie.

Podwórze fabryczne. Krzyżujące się 
św iatła ciągników. Lokom otywa ciągnie 
lory załadowane trak to ram i pod bre­
zentem

Dudnienie i wycie.
Urzęciniczka wydziału personalnego 

daje Szymkowi m arkę i każe mu przy­
piąć ją na piersi.

— Teraz do szatni, poprosicie o szaf­
kę, a potem do m ajstra — mówi, gestem 
polecając mu wyjść.

Szatniarz, chytry  dziadek, pomar­
szczony jak  suszona śliwka, przez dłuż­
szą chw ilę  nie zwraca uwagi na p rzy­
bysza. Potem, oszacowawszy go bacz­
nym spojrzeniem, m ów i:

— Nie mam wolnych szafek, jazda, 
w yjdź stąd, mówię ci, że nie mam sły­
szysz?

Szymek błądzi po hali, peinej maszyn. 
Gdzie tu, panie, oddział mecha­

niczny III?
Zapytany robotnik pokazuje Szymkowi 

kierunek.
Bielas rusza przez halę. K rzyw i się 

od wycia, zgrzytu, szczęku. Elektryczny 
wózek uderza go w nogę. Bielas, klnąc, 
podskakuje na drugiej.

Jest speszony. Idzie coraz wolnie j. 
Wreszcie zatrzym uje się bezradnie! 
Tym  większy gniew m alu je  się zresztą 
na jego twarzy, Bielas bowiem nie zno­
si uczucia bezradności.

Znienacka cień radości pokazuje mu
sie w oczach.

Między szeregami obrabiarek, zasma- 
rowana oliwą, posuwa się wczorajsza 
znajoma, dziewczyna z samochodu.

Ta sama. T ylko  tw arz ma dzisiaj 
bardziej zmęczoną i cienie pod oczyma', 
chociaż dzień się dopiero zaczyna.

Bielas przepycha się do niej.
— Przepraszam...
— A. specjalista z Gdańska.
— Ja szukam jednego majstra... Jak 

mu tam. Druziński czy jakoś...
— Pokażcie karlę... Co to. czytać nie

um iecie9 Nie żaden Druziński, ty lko  
Drożyńska. To ja. proszę pana specja- 
“ .V. T y lko  że na naszym oddziale nie 
w yrab ia ją  okrętów, zmarnujecie się tu ­
taj... \

Bielas oblewa się rumieńcem. 
Dziewczyna czyta bezlitośnie:
— Szymon Bielas. gmina Sokółka, po­

w iat Grójec. I nie od żadnych statków, 
tv lko  na przyitczenie. Na przy-u-cze-nie! 
Tak... Może teraz mi powiecie, dlaczego 
wczoraj chcieliście mnie ocyganić?

Bielas przyb ity  tłumaczy się niechęt­
nie:

— Bo co to każdemu będę opowiadał... 
Od najbliższych obrabiarek obrać

się twarze zaciekawionych 
Drożyńska pyta:
— M ieliście swoją ziemię?

Sio morgów nieba — burczy Szy­
mek.

— A co rob iliśc ie ostatnio?

(c. d. n.)

acają 
cobotników.
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niezłomna przyjaźń narodu radzieckiego 
z narodami Chin i Korsl

potężną tw ie rd zą  p o ko ju  w  A z ji

Depesza K un  I r  Sena 
do G. M. M a le n ko w a

Nowa dzielnica
Moskwy

. MOSKW A. Zgodnie z 10-let-
MOSKWA. Agencja TASS ! Kpwania: które odbyły się mię- \ nim planem rekonstrukc ji sto li- 

ogłasza następliją-ą depeszę j dży obu naszymi rządami w Mo- j cy ZSRR

SZTANDAR
MŁODYCH

j przewodniczącego Rady Mini- 
! strów Koreańskiej Republik

Moskwy, potud

PE K IN . — Dziennik„  , ... . . Z en-f kół Partii Pracy, oparta na so-
m inzibao opub. kowal a rtyku ł . juszu klasy robotniczej i chi >p- 
o rezultatach rokowań radziec- stwa. głęboka przyjaźń w ie lk ie - 
ko-koreanskteh. i o narodu radzieckiego i ca!ej

Naród chiński i wszystkie oostepowei ludzkości dla narn- 
m ,,u jące pokój narody — id u  koreańskiego oraz
stwierdza a rty k u ł — pomoc

w ita ją  wspaniałe rezultaty ro­
kowań między rządem radziec­
kim  i delegacją rządową Kore­
ańskie j Republiki Ludowo-De­
mokratycznej.

Przed narodem koreańskim 
stoi obecnie nowe. ogromne za­
danie. Po zwycięstw ie odnie­
sionym w spraw iedliw e j w o j­
nie przeciwko agresji, w obro­
b i- pokoju, naród koreański 
musi obecnie walczyć o poko­
jowe rozwiązanie sprawy kore­
ańskiej na podstawie zjednocze­
nia narodowego oraz przystą­
pić do odbudowy swej gospo­
darki, która poniosła poważne 
straty wskutek wojny. Nie je-i ; 
to zadanie łatwe. Am erykan- j 
skie siły  agresywne. odparte 
przez naród koreański i ch iń­
skich ochotników ludowych, 
wciąż jeszcze wszelkim i środka­
mi usiłu ją przeszkodzić wysił- i 
kom narodu koreańskiego w 
uti waleniu pokoju, w odbudo­
w ie gospodarki, w rińele zied- 
noczenia narbdo.wego. Naród 
koreański musi również w przy­
szłości udaremniać wszystkie 
te plany i in tryg i. Odbudowa, 
do które j naród koreański jirH  
przystąpił w celu umocnienia 
bazy demokracji, obejmuje tak 1 
w ie lk ie  przedsięwzięcia.' jak 
skuteczne wykorzystanie bo- 
S .etw naturalnych, racjonalne 
V. v korzystanie siły roboczej i 
urządzeń, szybkie, przygotowa­
nie kadr technicznych dla za­
pewnienia dalszego r szybkiego 
rczw oju gospodarki i stworze­
nia trwałego fundamentu. abv 
podnieść poziom życia narodu 
Rekonstrukcja w ie lk ich przed­
siębiorstw przemysłowych i 
miast, odbudowa i rozwój ro l­
nictwa —- oto obecnie podsta­
wowe zadanie KRLD.

N ie  ulega wątpliwości, że na­
ród koreański mą wszelkie wa­
runk i do wykonania tych no-

gorąco j międzynarodowa, udzielana mu
na coraz większą skale

wewnętrznym  i zewnętrznym.
Narody kra jów  A zji i strefy 

Oceanu Spokojnego z coraz 
większym,, ¿rozumieniem odno- 
'¿ą się do szlachetnego zada­
nia, które przewodniczący Ra- 
d.v M in is trów  ZSRR G. M. Ma- 
1 en ko w określił w następu iącv

skwie. wniosą nowy w kład do [ niowo - zachodniej części mia- 
( . ! dzieła dalszego umocnienia przy- j sta niedaleko wysokościowca
| Ludowo - Demokratycznej K im  j taznych stosunków między obu i Uniwersytetu Moskiewskiego 
! r  Sena do przewodniczącego | naszymi, narodami, do dzieła jak i wybuduje się 2 m iliony  .m* po-

najrychlejszej odbudowy i roz-| w ierzchni rr 
woju naszej gospodarki na rod o-

:

Rady M in is trów  
Malenkowa;

ZSRR G. M

Towarzyszu Prze- i w ej i pokojowego uregulowania \ kâlnej. jaką otrzym ają m ;esz-

terytorium  w ici-

r j y  i i  • , ,  “  '  ■* • .  u o  os., ( / u  i r y y  v

w ie lk i w  Kład narodu koreań- j  sposób: ..Obiektyw'ne w arunki
•'kiego do sprawy pokoju na 
Dalekim Wschodzie i na całym 
świńcie oceniany jest i  wdzięcz­
nością i dumą przez narody 
całego świata, które uważała 
z? obecne nowe zadania noro-. 
on koreańskiego odpowiadają 
ich włą«rtvm interesom. 

Natychmiast po zawarciu ro~ 
’ ej mu naród «koreański otrzy­
mał pompę od rządu i narody

pozwalają przodującym spo­
łecznym siłom Wschodu na 
przekształcenie A zji w twierdze 
pokoju i należy z głębi serca 
■•tyczyć wszystkim  narodom 
Azji powodzenia w realizacji 
‘ cy”  szlachetnego zadania" 

Pow inniśm y bohatersko w a l­
czyć o wykonanie tego zaduma, j 
S iły reakcyjne ze Stanami 
Zjednoczonymi na czele w dal- .

I Stanów; 
worinicząc.

Opuszczając 
kiego Zwiąż 
pragnę przęśl: 
kie.i wdzięczni 
dzieckiem! 
serdeczne
zgotowane naszej delegacji. i Ludowo 

Nie ulega wątpliwości, że r o - ' I r  Sen.

! tG
alnej. Wynosi 

15 całej powierzchni miesz-

j sytuacji w Korei
Życzę Wam zdrowia i dalszej

Radzieckiego I owocnej pracy, 
wraży głębo- | Czita. dnia 

ości Rządowi Ra- j 1953 roku.
Wam osobiście za j Przewodniczący
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<11 we przyjęcie : strów  Koreańskiej Republik i j w ie lk ie

kańcy M oskwy w latach 1950— 
1930.

Nowa dzielnica stolicy powsta­
je na terenie o świetnych wa­
runkach klim atycznych i geogra- 

Rad.y M in i- i licznych. Zbudowane zostaną

Demokratycznej K im  : społeczne, szkoły 
I ne zamknięte

Związku Radzieckiego W yn ik i j t z m  ciągu występują z agre- 
rokowań między Związkiem  i żywnym i planami, aby zerwać
Radzie-kim  a KR LD  
bardziej um acniała 
o-w jm -n i i współpracy między ; m iędzynarodow 
tym i k ra 'am

stosunki
konferencję polityczną w spra 
w:e Korei i utrzymać napięcie

Narady Afryki i lw g a ją  s\ą wolności 
i prawa do niezależnego bytu

K onferencja tu obron ie  krajem; ko lon ia lnych  j

( LONDYN. W Londynie od.by- ; labourzystdwskiej, spółdzielczość! 
_ ;la się ostatnio konferencja: an- j i zw iązki zawodowe.

machy mieszkalne i 
kluby, specjał- 
ile  sportowe, 

| boiska i baseny pły wackie.
W br. powstaje 13 w ie lk ich  

! gmachów i zakłada się funda- 
I men ty pod 15 dalszych.

. '  'Isc Ad.// / v -’ lw_ V u. r * // 4j u / /  •;> !S Vf ¿i r — e / I/A-X
'  T V  X

sielskiego ośrodka 
Kongres narodów

organizacji Po dyskusji uchwalono rezo- W

Związek Radziecki przypisu­
je szczególne znaczenie spra-
*vie udziptenją pomoc" ńorodo-
” •’ ! koreańskiemu w dziele od­
budowy jego gospoóąrki naro­
dowej. Tą orzviaćiefska oomor 
w ie lkiego Związku Rądzieckie- 
go dia narodu koreańskiego —
podkreśla dziennik — jest ser-
łAczoą i bezinteresowna. Naród 

koreański — wskazuje ..Zen- 
mmżibao“  — będzie systema­
tyczni? otrzym ywał w coraz 
większych rozmiarach przmn- 
" itls k a  pomoc od kra jów  nbo- 
vu pokoju, dem okracji i sócia- 
1:zmu. na którego czele stoi 
''w iązek Radziecki. Naród chió- 
’ kj. k tó ry  walczyk ramię w ra­
mię z narodem koreańskim i i  
k rw ią  «cementował swą nie-

/?, Na V II I  sesji „ „ „  . .
gromadzenia Ogólnego, wyko- i ziec!w im peria lizm ow i

lo r
nada! udzielał pomocy i popar­
cia Koreańczykom w zjedno­
czeniu ich kra ju.

Naród chiński jest przekona­
ny. ze naród koreański pod 
kierownictwem  Partii Pracy i 
oozy braterskie j pomocy w ie l­
kiego Związku Radzieckiego i 
k ra jów  dem okracji ludowej, z 
jd lą  pewnością pokona wszyst­
kie t ’’udnnści i przeszkody. Na-

rzystgjąć swą maszynę do gło­
sowania, odrzuciły one propo­
zycję szefa delegacji radz:ec- 
k ie j A. Wyszyńskiego w spra­
wie włączenia do porządku 
dziennego kwestii rozszerytnia 
składu uczestników konferencji 
politycznej. Agencje in fo rm a­
cyjne USA rozpowszechniają 
wiadomości o am erykańskich 
sitach agresywnych w Korei 
południowej, które budują tzw 
nową potężną lin ię  obronną 
przechodzącą przez Koreę i 

.które wzmagają szkolenie i w y­
posażenie a rm ii łisynm anow- 
skiej. W swych nowych planach 
rozpętania wojen w A zji sit.y a- 
"resywne coraz bardziej sta­
w ia ją  na.Czang Kai-szeka. Rao- 
Dai‘a i inne w yrzu tk i. Nie u-

Orga-
izacja ta. utworzona w czetw- 

icu 1948 r.. jednoczy politycznie, 
[zw iązkowo i społecznie organi-

walczącycb j lucję. która proklam uje oprawo
[wszystkich narodów A fry k i do 
j samookreślenia“ . potępia two- 
j rżenie tzw. „federacji A fry k i 
cen tra lne j“  w brew  w o li wiek

zacje N igerii. Sudanu, Z loTgo [ szóści mieszkańców, system uci-

n n y  i  
w a- K

Wybrzeża Maroka. Tunisu. 
Ugandy. Sierra Leone. Madaga­
skaru. Ind ii i Cejlonu i stawia 
sobie Za cel popieranie niepodle­
głościowych żądań narodów ko­
lonialnych.

ku politycznego, społecznego i 
ekonomicznego stosowany wo­
bec M urzynów w K enii i po lity ­
kę dyskrym inac ji rasowej; w 'j 
U nii Południowo - A frykańskie j, 

również utrzym yw anie [
Konferencja odbyła się pod [wojsk angielskich w Egipcie 

hasłem: ..A fryka powinna uzy- i represje stosowane przez rząd 
[skać wolność“ . Wzięło w niej [ francuski w M aroku. Aigerze i : 
[ udział 105 delegatów i przeszło [Tunis ie oraz dyskrym inację ra- [ 
¡20 obserwatorów reprezentują- I sowa we wszystkich krajach I 
i pych różne organizacje pa rtii i A fry  ki.

*  PRASA JAPOŃSKA DONOSI, Ze
dn ia  23 bm, o ko ło  170 ty s ię c y  ro b o t­
n ik ó w  p rzem ys łu  w ęg low ego  w  Ja- 
o o n ii p ro k la m o w a ło  24-godzinny 
s tra .ik  dom aga jąc  się p o p ra w y  
ru n k ó w  p racy .

:Jt A G E N C JA  U N IT E D  PRESS D O ­
N O SI z T e h e ra n u , że rząd ge­
ne ra ła  Z a h e d i w y s ła ł p o s iłk i 
w o js k o w e  do m iasta  S z iraz  w  
l ia n ie  p o łu d n io w y m  p rz e c iw k o  
w o jo w n ik o m  szczepu K a szka ió w , 
k tó rz y  za p o w ie d z ie li, że zaata ­
k u j«  S z iraz , ieże li b. p re m ie r 
M ossadek n ie  zostan ie  z w o ln io n y .

rj: N O W E  S U K C E S Y  na le w y m  brze 
gu R zeki C ze rw o ne j osiągnęła w ie t-  
nan-ska a rm ia  ludow a. O d d z ia ły  
a rm  i lu d o w e j z a a ta k o w a ły  bazę n ie - 
o rz y ja c ie is k ą  na d rodze H ano i — 
H a ifo u .

Moment z meczu p i łk i  ręcznej miedzy żeńskimi zespolą 
m i Stint i,  Rumunia ,— AZS Warszawa.-

Lekkoatletyczny Puchar Miast
w y g r a ły  S t a i n o p i l ,  C y r g i s z c z  i

D obrze  się  s ta ło , że ka
i m prez le k  ko a 11 e ty  c z n y  c 
g ac ił się o now ą, c ieką  
dzo pożyteczną  im p re zę  ja ttą  jcsi i 
P u c h a r M ia s t. (S ta lin o g ród )

G łó w n e  za łożen ie  ty c h  zaw o- 1.83 m. a wś; 
dów , to dan ie  m oż liw ośc i s ta rtu  ! n y , k tó ra  w  s ko ku  w  dal u z y s k a - 
liczne.j rzeszy ś re d n ie j k lasy  za- I la 5.21.
w o d n ik ó w , k ‘ ó r?v  w e d łu g  tego- | W g ru p ie  te j z w y c ię ż y ła  re p re - 
rocznego. je d n o lite g o  ka lendarza  j zen tac ja  S ta lin o g ro d u  — *<>7.5 p k t.  
im p re z  m ie li s to su n kow o  m a ’o j 1. W ro c ła w  —. 410,5 Y>kt. 3) P oznań

— 413 p k t. 4. W arszaw a — 393 pk t,

10.3 na 100 m . Na 
islugu.ią ró w n ież  
io w  s • v i ego w  t r ó j-  
i. F a b ry k o  w sk ie  go

Sk o k u w  z w  y ż — 
ko ib ie t L eszn e ró w -

M ych zadań. Do w a ru n k ó w  tych [ ród koreański osiągnie sukces 
należy p i?ede - wszystkim  — o- j w dziele zjednoczenia i
gromne zwycięstwa 
w

osiągnięte
trzy le tn ie j wo jn ie przeciwko [ podniesie dobrobyt narodu i. u- 

agresji. gorący patriotyzm  na-1 mocni m aterialną bazę dla po­
kojowego zjednoczenia kra ju .

jak osiągnął sukces 
przeciwko wrogom

rodu koreańskiego wypróbowa 
ny w wojnie, niezłomna zwar- : podobnie 
tosć narodu koreańskiego wo- | w walce

ną z. nim przyjaźń będzie | lega w ątp liw ości, że te in tryg i
- ił agresywnych, doprowadzą je 
do przepaści. Koło h is to rii o- 
btaca się w k ie runku  nie odpo­
wiadającym  marzeniom reak-. 
cjonistów . Wzmożenie czujnoś­
ci i umocnienie jedności naro­
dów k ra jów  A z ji i strefy Oce- 
anu Spokojnego zapewnią fias­
ko wszelkich planów reakcy j­
nych sił agresywnych.

N iezłom na, przyjaźń w ie lk ie ­
go narodu radzieckiego z • na­
rodem chińskim  i narodem ko­
reańskim stała się potężną o- j 
stoją pokoju. Pow inniśm y i na- I 
dal rozw ijać tę przyjaźń, aby 
wnieść jeszcze; większy w kład 
w dzieło pokoju w A z ji i na 
całym świreie.

rozwo-
u swej gospodarki narodowej.

-B

D W A  ŚW
Rozkwit kultury i oświaty

i l l l l p i M d
r Vbkn ro ' w ’Ía ’ ¡knlnietwo wyższe Np. w Stenyang (Mukden, 

u r-hbrach Li/rfoo J [V budowana 'Os.ala Szkuta Inżynierska, największa tego rodzaju szkuta

Ac .djęeia. jeden z budynków Szkuty Inżynierskiej.  Fet _ CAF

@ C H IN Y  — W Chińskiej 
Republice Ludowej istnieje 
obecnie 201 wyższych uczel­
ni, na które uczęszcza
202.000 studentów  W ' 5.2-9 
średnich szkołach w  Chi­
nach uczy się 3.000 000 lu ­
dzi, z czego 370.000 pobiera 
wykształcenie pedagogicz­
ne, a 200.000 techniczne. W
300.000 szkól podstawowych 
uczy sie 53.000 000 dzie-i,  
młodzieży starszej i doro­
słych.

fV Chinach ukazuje sie o- 
becnie 276 gazet o nakładzie

ponad 10.000.000 egzempla­
rzy dziennie oraz 352 cza­
sopism. Nakład książek w y ­
danych w  roku 1052 wyno­
sił około 265.000.000 egzem­
plarzy. Wydano 360 różnych 
podręczników o nakładzie 
370.000.000 egzemplarzy.

Rokrocznie z wieje-za sie, 
w  Chinach ilość radiostacji 
i ilość radioabónentów. O- 
becnie pracuje W tym kraju  
70 radiostacji i 6.221 radio­
węzłów. Pięć w ielk ich fa ­
b ryk  zaopatruje rynek  w 
rad ioodb io rn ik i wysokie j 
jakości. *

@ KOREA  —- Nowe li ­
czę lnie techniczne t szkoły 
podnoszenia kw a l i f ika c j i  
zawodowych powstają przy 
min isterstwach i zakładach 
przemysłowych Koreań­
skiej Republik i Ludowo- 
Demokratycznej. Uczelnie 
techniczne., których p ro­
gram nauczania będzie 
t rw a ł 3—4 lata, będą kształ­
ciły fachowców z dziedzi­
ny przemysłu budowy ma­
szyn, górnictwa, m eta lu r­
gii. budownictwa itp.

Studenci będą o trzymy­
w a l i  stypendia.

Zam ias t  k u l tu r y  —  zbro jen ia  i  bezrobocie
f i l  H O L A N D IĄ  — Prasa. 

holenderska coraz częściej 
zamieszcza wiadomości 
świadczące o upadku ku l­
tu ry  w tym kraju. Dzieje 
się to pod wpływem, z jed­
nej strony, przenikania do 
Holandi i „s i tpe rk iW ury“  a- 
merykańskie j i f ilmów, z 
drugie j zaś, pod niszczą­
cym wp ływem  po l i tyk i  
zbrojeń.

Pud naciskiem USA  — 
pisze ,dziennik „De Vaar- 
heid“  — rząd asygnuie m i­
l ia rdy  guldenów na w yda t­
k i  wojenne, zmniejszając 
równocześnie i tak już mi­
n im alny  budżet ku l tu ra lny  
i socjalny. Przykładem mo­
że być likw idac ja  teatru w 
Utrechcie, dla którego rząd 
nieoczekiwanie cofnął sft h- 
sydća Zespół teatru oraz 
szereg działaczy k u l tu ra l ­
nych wystosowali  protest 
do min istra ku l tu ry  Kalb'a, 
iada jąc przywrócenia cof­
niętego subsyckum, gdyż 
żaden teatr iv Holandi i me 
jest samowystarczalny i nie 
może pracować bez stałych 
dotacji  państwowych.

Prasa donosi, że w  Am­
sterdamie, . Rotterdamie, 
Hadze i innych  miasta h 
pannie wśród muzyków  
bezrobocie

Upada również narodo­
w y  przemysł filmojizy nie 
w ytrzym ujący  konkurent-,i 
USA, które zalały wszyst­
kie k inoteatry Holandii f i l ­
m ow ym i szmirami swojej 
produkcji .

®  FRANCJA — 14 wrze­
śnia br. ponad 7 mil ionów  
dzieci francuskich rozpo­
częło nowy roi: szkolny. 
Jak donosi prasa francu­
ska w  okręgu Sekwany 
przystąpiło do nauki 4S3 
tysiące dzieci. W arunk i w 
jak ich  one przebywają są 
sprzeczne z podstawowymi 
wymaganiami higieny. Wie­
le klas mieści się w k ry tych  
dziedzińcach szkolnych, ba­
rakach i korytarzach Licz­
ba dzieci w  każdej klasie 
znacznie pr-ekracza dopu­
szczalne maksimum.

3 lata temu została zwo­
łana specjalna komisja, o- 
bradująca pod k ierownic­

twem radcy stanu Le Geor- 
geu i ustali ła potrzeby 
szkolnictwa do 11)56 roku  
włącznie. Według oceny tej 
komis ji  należałoby przystą­
pić do realizacji pięciolet­
niego planu budowy szkół 
za ogólną sumę 900 m i l ia r ­
dów f  rai i  ów. Zbudować  
trzeba by 26.875 klas p ie rw ­
szych i przedszkoli, 1.310 
komple tnych gmachów 
szkolnych i 14.000 mieszkań 
dla nauczycieli. Ale rząd 
f rancuski byna jm nie j nie 
myśli  realizować projektu  
komisji.  Ostatnio min ister  
f inansów zaproponował ob­
cięcie kredytów  na oświa­
tę o 213 milionów, franków  
by przeznaczyć je na zbro­
jenia.

W marcu br. komuniści 
złożyli w  parlamencie wn io ­
sek o realizację planu ko­
m is j i  Georgeuśa. Grupa ko­
munistyczna oświadczyła, 
że należy zaprzestać brud­
nej wo jny w  Wietnamie, a 
znajdą się pieniądze na o- 
iw ia tę .  Społeczeństwo f ran ­
cuskie solidaryzuje sie ze 
stanowiskiem posłów FPK.

o k a z ji do s ta rtu . Z a w o d y  te m a­
is  równic.*7 dać obraz  sp raw nośc i 
le k k o a tle tó w  poszczegó lnych w o ­
jewództw.

M Z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  o P u- 
I  c h a r M ia s t o d b y w a ć  Te  będą raz 
I  do ro k u  w  trze ch  g rup a ch . P ie rw - 
|  sza, n a js iln ie js z ą  g ru p ę  s ta n o w i.

Poznań, W arszaw a m ias to , Gdańsk.
K ra k ó w . W ro c la w  i S ta lin o g ró d . 

|  Do d ru g ;p i g ru p y  za liczono : Uórtź 
m ias to , nydgoszcz. W arszawę w o ­
je w ó d z tw o , D u b lin , Szczecin , O l­
sz tyn  i l.ó d ż  w o je w ó d z tw o . T rze - 
c :a g rupa  to : K ie lc e . Rzeszów. 
Z ie lo n a  C óra . O pole i B ia ły s to k .

R eg u lam in  P ucharu  M ia s t p rze ­
w id u je . że po k a żdo ra zo w ym  ro ­
ze gra n iu  zaw odów , re p re ze n ta c je  
w o je w ó d z tw , k tó re  za jm ą  w  I I  i 
ITI g ru p ie  p ie rw sze  m ie jsce , a- 
w an su ją  do g ru p y  w yższe j; n a to ­
rn'ar. t te w o je w ó d z tw a , k tó re  w 
g up ie  T i TT u p la su ją  się na o s ta t­
n im  m.’ e jscu , • spada ją  do g rup  
n iższych .

P ierw szo  zaw ody, k tó re  ro z e g ra ­
no 2 S i 27 w rześn ia  p rz y n io s ły  na 
ogó ł d o b ie  re z u lta ty .

G rupo  p ie rw sza  rozegra fa  za- 
■; w o d y  w P oznan iu , gdzże uzyskano  

szereg d o b ry c h  w y n ik ó w . N a jc ie - 
!  ka w szym  hv? b :ec na R00 m. M ó  
|t r y  za k o ń c z y ł sie zw yc ię s tw e m  V/i- 
I  tu ls k ie g o  fW ars  ąwa) — i.sn.B 
|  D obre  w y n ik *  o ń a g -e li  rówrńeż 
« & :.>” * u te r  z v  • C z a jk o w s k i fS ta lin o - 
, g ród ) i  O hnsorge (W ro c law ),' k tó -

H

G dańsk — 384 p k t. i 6. K ra k ó w  
-  362 pk t.

W Ł od z i w a lc z y ły  w o je w ó d z tw a  
za liczone do I f  g ru p y . Z d e cyd o w a - 
tv> zw y c ię s tw o  o d n ie ś li tu ta j  le k ­
k o a tle c i B ydgoszczy  uzysku ją®  
533 p k t. p r -c d  Uodzią m ias to  — 
50».5 p k t., D u b lin e m  — 457 p k t.,
Szczecinom  — 421 p k t..  W arszaw ą 
w o je w ó d z tw o  - -  417 p k t.. O ls z ty ­
nem — 382,5 p k t. i Łod z ią  w o je ­
w ó d z tw o  — 309,5 p k t.

Z w y n ik ó w  u z y s k a n y c h  na ty c h  
zaw odach na sp ec ja lne  w y ró ż n ie ­
n ie  z a s łu g u je  re z u lta t  re p re ze n ­
ta n tk i Ł od z i — K o fm o k l w  s k o k u  
'v  dal — 5.50 m o raz  T u łe c k ip g o  1 
K o n iń s k ie g o , k tó rz y  w  b iegu  na  
l!0  n i pnl. u z y s k a ł: po 15.5.

Z a w o d y  g r u p y  I I I  z o r g a n iz o w a -  
w a n e  w  P io p k a e h  s ta ły  s ię  d o b ra  
p ro p a g a n d a  le k k o a t le t y k i  w  te j 
m ie js c o w o ś c i.  Z w y c ię ż y ła  tut«a.t 
re p re z e n ta c ja  B ia łe g o s to k u  — 3 JM* 
pkt.., C) D z « s z ó w  — 379 p k t . ,  3) O - 
n o le  -  36« p k t. 4) K ie lc e  — 357 
ł> k t., I 5) Z ie lo n a  G óra — 251 p k t ,

W w y n ik u  p ie rw s z y c h  za w o d ó w  
le k k o a tle ty c z n y c h  P u c h a ru  M ia s t 
do n?ż?-'ych g ru p  s p a d ły  rep rezen ­
ta c je : K ra k o w a  z T do IT g ru p y  i  
T dz i w o je w ó d z tw a  z  IT do I I I  
g ru p y . A w a n s o w a ły  rM tom .iast re -  
n re7en tac je  B ydgoszczy  z, IT do I  
" '• lin y  o raz  B ia łe g o s to ku  z I I I  do  
I I  g ru p y .

M . S Z Y K

|  ' 7 boisk piłkarskich za granica
W e lim in a c y jn y m  m eczu do m i- 

j$ s trz o s tw  św ia ta  w  p iłc e  nożne.)
'% A u s tr ia  poko n a ła  P o rtu g a lię  9 :t. 
ń W Oslo N o rw e g ia  zw yckgży ła  w 
|  m eczu p iłk a rs k im  H o la n d ię  4:f).

P iłk a rz e  W ę g ie r ro zeg ra ła  w  na.1 
b liższą  n ie d z ’ c lc  4 pażdzse rn ik a  
c z te ry  jednoczesne  spotkań*a  m ię  
d zypa ń s tw o w «  z re n -e ze n ta c ja m i 
A  i  B B u łg a r i i  i C S fl. P ierw sze

d ru ż y n y  będą g ra ły  w  Pradze I  
S o fii, a d ru g ie  w  Budapeszcie .

W m is trz o s tw a c h  p iłk a rs k ic h  
W eg ie r m is trz o w s k i zespół H on ve d  
(B udapeszt) po n ie sp o dz ie w a n e j 
porażce i:o  z V ó ros  Lobogo  (d aw ­
n ie j B astya) spad ł na  d rug ą  po­
zy c ję  w  ta b e li. O b ie  d ru ż y n y  m a ­
ją  po 31 p k t.

Turniej szachowy w Zurichu
W  d a lszym  ciągu m ię d z y n a ro d o - ! T a łm a n o w  (ZS R II)

wego tu rn ie ju  szachowego w  Zu — ‘ ■" ■
ric h u  ro z g ry w a n o  16 ru n d ę  spot*

Reszewslcy
(U SA) — N a jd o r f  (A rg e n ty n a ), 
Sm y s łów  (ZSRR) — A w c rh a c h

kań. k tó ra  je d n a k  n ie  p rz y n io s ła  | (ZSR R ) i K o to w  (ZSRR) — E uvo  
........”  Pozostałe p a rt ie  o d -zm ian  tv ta b e l' w y n ik ó w  tu r n 5e- 

ju . C z te ry  p a r t ie  z a k o ń c z y ły  sie 
re m iso w o : B ro n s te in  (ZSR R ) —

(Hola nclia). 
łożono.

Młodzież Alger u w  kajdanach niewoli

O b ra d y  52 k o n f e r e n c j i  
p a r t i i  i  la b o u r z y s  t o w s k ie  j

Od 400 lat istnieje w mieście 
Alger. stolicy kolon ii francu­
skie j °  tej samej nazwie, dziel­
nica arabska — Kusbah. Dziel- 
irca  ta przechodziła różne ko­
leje losu. Tu znajdowała s'e

młodzieżą męską, a szkołę są w 
przytłaczającej większości koe­
dukacyjne. Na wyższe uczelnie 
tra fia  niewielka ilość młodzie­
ży algerskiej. Prześladowania 
rasowe stosowane przez władze

twierdza piratów, napadających | francuskie uniemoż! 
na okręty handlowe, utrzvm u- 
jąee żeglugę na Morzu Środzie

i w i a ją mto- 
! dzieży algerskiej studiowanie 
na wyższych uczelniach frąn-

mnym. z ponurych i ciemnych cuskich. W tym  roku z wyższvch
kazmat tw ierdzy wydawali roz- ! uczelni paryskich usunięto 
kazy paszowle tureccy w okre- ! przed

pw ryskich 
zakoiiczeniem

usunięto
studiów

sie okupacji A lgeru przez T ur- | znaczną część studentów""berbeć 
kow . Po opanowaniu miasta i 
k ra ju  przez Francuzów w 1330 
roku (jawna twierdza została 
zburzona, a na je j gruzach po­
wstała dzielnica dla ludność1 
..arabskiego pochodzenia", jak 
nazywają kolonizatorzy fran ­
cuscy to m ilionów  Algerczyków 
mieszkańców tego kra ju .

siadają przeszło 90 proc. ziemi, 
a chłopi, którzy stanowią 90 
procent ludności A lgeru, są w ła­
ścicielami jedynie 10 proc. o- 
gćlnego obszaru ziemi.

Praca trwa 
od gwiazd do gwiazd

„Odwiedzamy jedną ze wsi w 
pobliżu miasta A lger — pA/e 
KCiespondent w łoskiego dz en-

'prowadzi do wąskich cel. M urv 
są na wpół rozwalone, pokryte 
w ilgocią i pleśnią. W talecn 
warunkach żyją setki tysięcy 
chłopów algerskich. Około 50 
py>c. młodzieży a lgerskiej c n o  
ru je  na gruźlicę“ .

„ L ‘hammsat“  — tak nazywa
się system dzierżawy ziem: sto­
sowany przez w ie lk ich  obszar­
ników. Wzamian za wyd/.ier 
żaw em e kawałka ziemi bez roi

ry jsk ich i arabskich, pochodzą­
cych z Algeru.

Młodzież algerska skazana 
iest chI najmłodszych lat na że­
bractwo t ciężką pracę. M ło­
dzież traktowana jest jako ta- 
ma siła robocza i jest źródłem 
olbrzym ich zysków monopoli­
stów francuskich. Tak na przy­
kład potężny koncern francuski 
„Societe de L ‘Oue7na“ —do któ­
rego należą kopalnie rudv że­
laznej^ w Aigerze w ciągu ostat- 
men 5 lat osiągnął przeszło 7
m iliardów  Tf-anków zysku _
olbrzym ią sumę wyciśniętą z 
krw : i potu tysięcy robotników  
aigerskich, z których znaczną 
częsc stanowi młodzież. M kdz 
algerczycy, którzy pracują w 
fabrykach konserw rybnych za 

ścrrtel butów. Uderza ogromna i pra,cy o trzym ują 40
ilość dzieci 1 młodzieży sprzeda- ,, 0W' p,x,czas gdy m in im al-
jąco j gazety, ofiarujących róż­
nego rodz.aju owoce, żebrzą-

Kusbah zamieszkują jedynie 
biedni Arabowie. Bogaci prze­
nieśli s ię .do europejskiej dziel­
nicy, gdzie „różnice rasowe“ 
nie stanowią problemu. W 
m ej obok arabskich kap ita li­
stów, bogatych kupców i obszar­
n ików  mieszkają francuscy o- 
kupauci.

Kusbah. Wąskie uliczki. Nędz­
ne domki. Stosy śmieci, nieczy­
stości. Na każdym kroku czy-

cych o parę franków.

tle wynagrodzenie wystarcza- 
[ Jące na skromne utrzym anie
[ wynosi 120 franków za godzinę

. , I VVielu młodych bezrobotnych
^ ^ L mJ ^ i L ez.y ..A l»eru i Algerczyków \ v  poszukiwaniu

pracy udaje się do Francji, je ­
dnakże znikom a, ich część o- 
trzym uje pracę.

Tragiczne jest również poło­
żenie chłopskiej młodzieży al-

me umie pisać ary czytać w o j­
czystym arabskim  języku. Z 
1.70» (Miel dzieci algerskich jedy­
nie 25 ty.«, uczęszcza do szkól 
podstawowych, gdzie wykłada 
się w języku francuskim , \y

w  * w
nika „U n ita “ . Chłop! mieszkają 
w* a z z rodzinam i w  ponurym  
lochach, w których w wiekach 
X V  — X V II,  z chw ilą  pojawię.

szkołach podstawowych jaskra- t ¿ rs k ic h ' I " i 3.. s i” _ " i., A ,s?rze . Eun>pejc»v-
wo uderza brak dziewcząt. Muł 
Iow ie — kapłani mahometańscy 
zag rań ią ją ,m łodym dziewczętom 
hontaktu z rów ieśnikam i —

, wyrugowano z naj- j ków. znajdowały
zyzniejszych gruntów. F iancu- dla niewolników, 
skie kapitalistyczne towarzystwa na załadowanie ich na oąręty. 
rolnicze zagarnęły o lbrzym ie Po zniszczonych, schódach. soh.>

się wijvic'ma 
oczekujących

obszary ziemi, Obszarnicy po- 1 dzimy do lochu. D ługi korytárz

OMNI CE /AUTOiTRAPt 
-* * *  UNIE KCUJGIA/E

ni I m ałorolni chłopi algerscy
obszarnikowi oddają cztery pią­
te zbiorów, w ię k s z o ś ć  D ozorca- 
tej części zabiera również ob­
szarnik na pokrycie długów' za­
ciągniętych przez chłopa przed 
zbiorami. „Pozostają oczy do 
płakania“ , jak  m ówi a.gerskie 
przysłowie ludowe.

Młoclzrez chłopska za dzL-ń

wyczerpującej pracy w  m ają t­
kach obśzarniczycH otrzym uje 
od 50 do GO franków.

Praca ich rozpoczyna się o 
wschodzie słońca, a kończy się 
o zachodzie, czyli trw a  według 
ich własnego określenia „od 
gwiazd do gw iazd",

W yjątkowo- ciężka jest tów - 
meż sytuacja młodych robotn i­
ków rolnych w Aigerze, k tó ­
rych liczba sięga 300 tys. Ich 
nędzny zarobek, wahający się 
od 100 do 200 franków  dzćenn.e, 
nie wystarcza na utrzym an e. 
Bezrobotni robotnicy ro ln i nte 
o trzym ują żadnych zasiłków 
W ielu młodych chłopów udaje 
s’ ę do miast w nadziei, że tam 
otrzym ają pracę. W najlepszym 
wypadku mogą oni pracować ja ­
ko robotnicy n ie w ykw a lifiko ­
wani. gdyż do zawodów wym a­
gających. k w a lif ik a c ji dopusz­
czani są ty lko  Europejczycy.

GOfl lekarzy,
20 tysięcy policji

Ciężką sytuację narodu alger-
skiego i wzmożenie jego oporu 
przeciwko uciskowi im p e ria li­
stycznemu usiłu ją  koloniza*.orzy 
zamaskować tzw. „w o lnym i w y­
boram i“  do władz adm in is tra­
cyjnych. W ybory te są do tego 
stopnia fałszowane, że częste są 
w ypadki, kiedy kandydat rzą­
dowy o trzym uje w ięcej głosów 
niż zarejestrowano wyborców 
Gdy w miejscowości K h a llil pe­
wien m iody A rab zaprotestował 
przeciwko takiem u obliczaniu 
głosów, na podstawie których 
reprezentantem ludności te j 
miejscowości wybrano zdrajcę i 
gorliwego współpracownika z 
w ładzami ko lon ia lnym i, oficer 
po lic ji nadzorujący obliczanie 
głosów zapytał: „Powiedz, ile 
głosów na waszego posła padło“ ,

Oczywiście m łody Ałgerczyk
nie mógł na to pytanie odpowie­
dzieć. „W  tak im  razie twoje za­
rzu ty są kłam stwem , obraziłeś 
rząd“ . A lgerczyka natychmiast 
aresztowano.

Kolonizatorzy głoszą, że opie­
ku ją  się ludnością rządzonych 
przez nich kra jów . Jak wygląda 
ta „op ieka" wym ownie świad­
czą o tym  te dw ie cyfry . Pod­
czas gdy w  Aigerze pracuje za­
ledw ie 600 lekarzy, oddziały 
zmotoryzowanej - po lic ji francu­
skie j liczą przeszło 20 tys. lu ­
dzi.

M inę ły  jednakże czasy, kiedy 
te rro r zapewniał kolonizatorom 
spokój. Narody ko lon ii nie 
chcą już żyć po staremu, a ko­
lonizatorzy nie mogą już  tam 
po staremu rządzić. Wzmaga 
się walka narodów u ja rzm io­
nych przez im peria listów . W 
walce tej bierze czynny udział 
młodzież algerska. M iejscowo­
ści Setlf, Guelma, Larda, Ta- 
choda były niedawno świad­
kami o lbrzym ie j m anifestacji 

[ młodzieży, która domagała się 
polepszenia swego bytu i w o l­
ności dla swojej ojczyzny.

Setki m łodych pa trio tów  al- 
geiskich zginęło od ku l ko lon i­
zatorów, T erro r i represje 
wzmagają walkę ludu algerskie- 
go. M łodzi patrioci AJ^eru kro ­
czą nieugięcie w pierwszych 
szeregach bo jow ników  o w o l­
ność i chleb.

Patrioci A lgeru cieszą się w 
w swej walce poparciem szero­
kich rzesz ludu francuskiego, 
nie mającego nic wspólnego z 
kolonizatoram i, którzy w  im ie­
niu F rancji ciemiężą inne na­
rody.

Wolne narody na całym świę­
cie solidaryzują się z w a lką  lu ­
dów kolonialnych o wolność 
niepodległość.

H. KAWKA

LONDYN. W dniu 23 wrześ­
ni? rozpoczęła «ię w Margate 
52 doroczna konferencja pa rtii 
labourzjrstowskiej.

W iele rezolucji i poprawek 
zgłoszonych do sprawozdania 
krajowego kom ite tu w ykonaw ­
czego pa rtii wyraża w tej czy 
innej form ie niezadowolenie z 
po lityk i podporządkowania
W ie lk ie j B ry tan ii dykta tow i 
USA. Żądają one położenia 
kresu okupacji am erykańskiej, 
prowadzenia samodzielnej po li­
tyk i zagranicznej zm ierzającej 
do złagodzenia napięcia między­
narodowego, do rozszerzenia 
handlu międzynarodowego i 
zwolnien ia go od wszelkich o- 
grarticzeń, a w  szczególności do 
rozszerzenia handlu ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim i k ra jam i de­
m okracji ludowej. Szereg doło­
wych organizacji labourzystow- 
skich domaga się stanowczo 
przyznania C h ińskie j Republi­
ce Ludow ej należnych je j praw 
w ONZ oraz utworzenia jedno­
litego m iłującego pokój demo­
kratycznego państwa niemiec­
kiego.

Konferencja — głosi m. in. 
rezolucja kom ite tu w ykonaw ­
czego p a rtii labourzystowskiej 
— domaga się podjęcia ponow­
nych w ys iłków  dla zwołania w 
m ożliw ie w najkrótszym 1 czasie 
konferencji przedstaw icie li czte­
rech m ocarstw na najwyższym 
szczeblu, aby znaleźć ja k ie k o l­
w iek możliwości porozumienia 
w sprawie nierozwiązanych do­
tychczas problemów. ...Przedsta­
w icie le C h ińskie j Republik i 
Ludowej pow inni być dopusz­
czeni do ONZ — stw ierdza rezo­
lucja.

Z drug ie j strony w  tejże re­
zolucji czytam y:

„K on ferencja  potwierdza swe 
pełne poparcie dla paktu a tlan ­
tyckiego nie ty lko  ze względu 
na potrzeby zbiorowego bez­
pieczeństwa.. lecz również d la­
tego, że pakt ten stwarza pod­
stawy dla ścisłej współprac^ z 
USA".

W innym  m iejscu rezolucja 
wyraża zaniepokojenie „z powo­
du odradzania się reakcyjnego 
nacjonalizmu niemieckiego".

Zamiast jednak stanąć na grurn 
cie zjednoczenia Niemiec na za* 
sadach prawdziw ie pokojowych 
i demokratycznych, kom ite t w y ­
konawczy p rzy jm uje  am erykań­
ski punkt w idzenia na tę 
sprawę.

Ponadto kom ite t wykonawczy 
zgłosi! na konferencję p ro jekt 
programu pa rtii ma najbliższą 
przyszłość. Dokument ten nie 
kreśli żadnych praktycznych 
dróg rozwiązania problem ów 
stojących obecnie przed W ielką 
Brytanią. Szeregowi członkowie 
pa rtii p rzy ję li z rozczarowaniem 
i niezadowoleniem ten rozdział 
pro jektu , w którym  proklamo­
wana jest wprawdzie zasada 
handlu między Wschodem a Za­
chodem, ale jedynie w  ra ­
mach podyktowanych wymoga­
mi „z im ne j w o jny", co w y k lu ­
cza de facto możliwość handlu 
między W ielką B rytan ią  a 
Zw iązkiem  Radzieckim i krajan 
mi dem okrącji ludowej.

Dokument ten w yw o ła ł nieza-< 
dowolenie szeregowych człon­
ków pa rtii również dlatego, że 
jego autorzy postarali się po­
m inąć tak ostre 'zagadnienia po­
lity k i zagranicznej nurtu jące na­
ród angielski jak pokojowe roz­
wiązanie problemów międzyna­
rodowych.

W a rtyku le  na temat stano­
wiska kom ite tu wykońawczego 
pa rtii labourzystowskiej wobec 
problemów po lityk i zagranicznej 
dziennik „D a ily  W orker“  s tw ie r­
dza między innym i że —- 
jak  w idać ' z rezolucji zgło­
szonej przez kom ite t w yko­
nawczy — wola narodu angiel­
skiego zmusza go do uczynienia 
kroku w k ie runku po lityk i po­
kojowej. Z drug ie j jednak stro­
ny kom ite t wykonawczy Labour 
Party popiera nadal am erykań­
ski sojusz w o jenny —  blok 
a tlan tyck i, ograniczenia w  han­
dlu ze Zw iązkiem  Radzieckim 
oraz w o jny kolonialne. Kon­
ferencja w  Margate nie w y­
pełni swego obowiązku — koń­
czy dziennik — .jeżeli nie usu- 
me z rezolucji tych reakcyjnych 
tez.

W Y D A W C A :  Zarzad  r j lS w n y  
Z w ią z k u  M łodz ieży  p o ls k ie j  

R E O A O n . tP ;  K o m i t e t  N ak tad  
RSW „P ra s a " .
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P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż :  PPK „ R u c h " ,  o d d z ia ł  
w  W arszawie , S rebrna  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p r z y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzęd y  pocztowe o raz  i i-  
smnosze w t e r m in ie  do dnia 
10-go każdego mies iąca po- 
przedzatąeego ok res  z a m aw ia ­
ne! p r e n u m e r a t y  — Cena mles. 
— 2,50 zł. k w a r t .  — 7.50 zł. p ó ł ­
rocznie  — 15 00 zł. rocznie  — 
30.00 zl. Z a m ó w ie n ia  zb io row e  
na p ren  zak ładowe, p r z y jm u ­
ją nne iscow e  p la c ó w k i  P P K  
„ R U C H “ .

B I i 4-B-20412


